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ZA . W llORYMBERDZE Rokowania w Indiach 
LONDYN (obsł. wł.). Korespondent Reu­

tera donosi z New-Delhi, ii w !!iedzlelę mia· 
ła się rozpocząć w zezydencj: wice-króla In· 
dyj - w Slmla wspólna konferencja 3 mini­
strów brytyjsldch z przywódcami hlnduiklml. 
Konferencja ta ma na celu rozpatri>enle wa­
runków przekazania wlacizy w Indiach Hin· 
dusom. 

Hitlerowcy wysadzili w powietrze skład amunicji. 
Eksplozje trwały całe sześć godzin 

NORYMBERGA (PA1'). W okollcy 
Norymbergi nastąpił wybuchł składu 
amunicji. Cały szereg eksplo~ji 
wstrząsnął miastem, szyby w wielu 
domach wyleciały. W obrębie kilkuna 
sł\ kilometrów widoczne były słupy 
ognia. Skład materiałów wybucho­
wych znajdował się w odległości 15 
km od Norymbergi przy szosie do Re· 
gensburga, w niewielkiej odległości 
od st.alagu 13 B. Na skutek wstrząsu 
wyleciały szyby w gmachu, gdzie od· 
bywa się sąd nad przestępcami wojen 
nymi. Eksplozłe trwały przeszło sześć 
godzin 1 i przypominały artyleryjski 
ogień zaporowy. Mieszkańcy okolicz­
nych wiosek musieli szukać schronie· 
nia przed odłamkami wybuchających 
granatów, rozpalonymi głowniami itd. 
Zdaniem czynników olic}alnych wy· 
buch pod Norymbergą jest aktem 
sabotażu. 

NORYMBERGA (PAP). Amerykańskie 
władze prowadzą dochodzeuia w 
sprawie olbrzymiego wybuchu 1500 
ton amunicji, który trwał 6 godzin. 
Wstrząsy dały się odczuć w promie„ 
niu kllkunastu kilometrów. 
Resztki składu amunicji, zajmującego 

przestrzeń 2 mil. kw. dopalają się. 
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Tydzień_ Iiem Odzyskanych 
rozpoczęty 

W dniu wczorajszym odbył się w Łodzi 

manifestacyjny wlec Polskiego Związku Za-1 

chodnlego zorganizowany w ramach „ Tygo­
dnia Ziem Odzyskanych". W powziętej rezo­
lucji zebrani zwracatą uwagę ?:a wciąż ak­
tualne niebezpieczeństwo odrodzenia germa­
nizmu, na konieczność jak najszybszego za­
gospodarowania naszych Ziem Odzyskanych 
oraz rozszerzenie i pogłębienie współpracy 

wszystkich narodów słowiańskich - celem 
stworzenia bastionu zaporowego przeciw 
germanizmowi. 

Liga antyfaszystowska 
w Ameryce 

NOWY JORK (PAP). ,,Kongres walki 
o prawa obywotelskie" oznajmił 
przedstawicielom prasy, że na zgro­
madzeniu organizacyjnym w Detroit 
372 deleg~tów, reprezentujących 20 or­
ganizacji narodowych, robotnic;zych, 
młodzieżowych l religijnych, postano· 
wiło utworzyć stałq organizację do 
walki z przejawami faszyzmu w USA. 

Szwecja niesie pomoc 
żywnościowq Europie 

SZTOKHOLM (PAP). Minister aprowizacji 
Axel Giores zapowiedział, że Szwecja w od­
powiedzi na apel amerykański w sprawie o­
graniczenia spożycia w zasobnych krajach 
na rzecz krajów uboższych, 'zredukuje od 
przyszłego tygodnia rację tłuszczu, latem zaś 
zamierza zmniejszyć racje mięsa I chleba. 
Zredukowanie racji tłuszczu w Szwecji umo­
żliwi lepsze zaopatrzenie ludności we Fran­
cji, Belgii i Holandii. Ponadto minister zapo­
wiedzl.ał kampanię zbiórki chleba, mięsa, cu­
kru, . truszczu dla wysłania dar6". · do głodu­
jących krajów Europy. Szwecja zapropo;o. 
wała ailantom niMwłoczną d~stawą 75 tysię­
cy ton suszonych ryb-. a nastąpnie dostarcze­
nie im co ty c· ,, ~i1 !'(10 ton ł.i•„' "Żych ryb pod 
warunkiem za.;;wmantc.wania należytego 

transportu. 

Oała ta amłlłllcja została zdobyta na Szczęśliwym zbiegiem okoliczności 
nieprzyjacielu. W składach tych znaj-I eksplozja nie pociągnęła za sobą po· 
dowały się również pociski V 2. ważniejszych ofiar„ 
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R.eterendum we rancH 
zgromadziło miliony obywqteli przy urnach 

PARYŻ (PAP). Wiadomości, nadchodzące bezpośrednio po, otwarciu lokalu wyborcze­
z rozmaitych okręgów Francji, świadczą o go złożył swój głos. Celem umożliwienia 
tym, że frekwencja wyborcza jest znaczna. wszystkim uprawnionym udziału w tym waż. 
Wiele o.sób zebra.I? się przed lokalami wy: nym akcie politycznym, władze przygotowały 
borczym1 w godzinach rannych, aby oddac 
głos. o godzinie 8-ej rozpoczęło się w ca- no dzień głosowania znaczną ilość samocho• 
łej Francji gfosowanie. Powszechną uwagę dów. Samochody te przewoziły chorych 
zwróciła osoba szefa rządu, Gouina, który starców do lokali wyborczych. 

Plenum Rady Bezpieczeństw~ 
odbędzie się w nadchodzący wtorek 

Bezrobocie w USA i w A11glii 
NOWY JORK (TC!ss). We. ug danych „A­

merykańskiej służby zatrudnienia sił robo­
czych" w chwili obecnej ilo~ć bezrobotnych 
w Nowym Jorku wynosi 375 tysięcy osób. 
Pn:ynajmniej połowa tych bezrobotnych - to 
weterani wojenni. 

LONDYN (PAP). Angielski minister' 
pracy George Isaaks oświadczył, że 
stan bezrobocia w Anglii wynosi 372 
tysiące osób. 

Bazy na Azorach 
NOWY JORK (PAP). Waszyngtoński 

korespondent dziennika „New York 
Times" donosi, że rządy USA i Anglll 
rozpoczęły rozmowy oficjalne z rzą· 
dem portugalskim na temat długo­
trwałego użytkow.anla baz wojsko· 
wych i powietrznych na Azorach. 

LONDYN (obsL wł.). W nadchodzący wto- wie zpanli frankistowskiej zostanie dolą- • 
rek zbierze się ponownie Bada Bezpleczeń- czone pismo rzqdu belgijskiego, dotyczące Wspełpracownicy Hitlera 
stwa w No1fYm Jorku, celem rozpatrzenia sprawy wydania Belgii przywódcy rexlstów odzyskują wolność w Grecji 
sprawozdań radzieckiego I irańskiego w spra faszystów belgijsklcb) Leona Degrelle'a. MOSKWA (PAP). Agencja TASS, do-
wie ewakuacji wojsk radzieckich z hanu. • -w niedzielę miała się zebrać podkomisja Jak donosiliśmy, pomimo wielokrotnych za nosi, ze od 23 kwie:nia rb. władze sq-
do badania sprawy reilmu gen. Franco. pewnleń, rząd hiszpański dotąd nie uczynił dowe w Grecji wydały nakiazy uwol· 

Minister spraw zagranlc.znych Belgii _ zadość żqdanlu rzqdu belgijskiego l Degrel- nienia 129 osób, skazanych za zdradę 
Spaak zapowiedział, it do ankiety w spra- le pozostaje w Hlszp·anii. . i współpracę z okupantem. · 
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PLEBISCYT ZADECYDUJE 
w sprawie gr~nicy jugoslawiańsko-wlos~iej 

LONDYN (obsł. wł.). Czterel m1n1· nego przezeń w sobotę wieczorem na I wadzenia plebiscytu na terytorium 
strowie spraw zagranicznych, obradu· posiedzeniu Rady ministrów spraw spornym prowincji Wenezia Julia. 
jqcy w Paryżu, mieli się zebrać w nie• zagranicznych. Byrnes opierał swój wniosek na je~­
dzielę popołudniu na posiedzeniu W sobotę wieczór, gdy dyskusja w nym z postanowleń Karty Atlantyckiej, 
nieformalnym celem przedyskutowa· sprawie ·granicy jugosłowiańsko-wło· które przewiduje, iż żadne zmiany 
nia ostatniego projektu amerykańskie· I skiej utknęła na martwym punkcie, granic nie powinny być dokonywane 
go sekretarza Stanu Byrnesa, wniesio· min. Byrnes wysunął projekt przepro· bez uprzedniego wypowiedzenia się 
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zmianach. Lewica grec a Byrnes przewiduje przeprowadze­
nie plebiscytu na terytorium, .znajdują-

zapowiada samoobronę przed terrorem monarchistów/ 
cydowany do zastosowania najdalej idących 
kar wobec aktów terroru. Obok kary śmierci 
wptowadzona zostanie . deportacja podejrza· 
nych elementów na wyspy Morza Egejskiego. 

W Atenach postawiono posterunki policji 
przed lokalami partii komunistycznej, EAM, 

cym się między: najdal6i na Zachód 
wysuniętą granicą, proponowaną 
przez przedstawiciela ZSRR, a najda· 
lei n·t1 Wschód projektowaną granicą 
- według planu amerykańskiego. 

LO~DYN, (PAP.). Agencja Reuter donosi, 
że koalicja lewicowych partii w Grecji ogło­
siła, iż zmuszona będzie zastosować samo­

·obronę przed ciągłymi atakami monarchistów 
na czło11ków partii lewicowych. Przywódca 
komuaistów Zachariades powiedział. że jeżeli 

atakuje się zbrojnie demokratów, muszą onl organizacji Chitosów. 
użyć broni przeciwko napastnikom. W czasie zajść między 

publicz- monarchistami jedna osoba 
jest zde· a trzy ranne. 

Min. Mołotow zgodził się w zasa­
dzie na plebiscyt, jednakże wypowie· 
dział się za prze}".m>wad~eni.em go na 
całym teryłorium prowincji W enezia 

komunistami a Julia. · 
Grecki minister bezpieczeństwa 

nego Thectokis oświadczył, że rząd 

została zabita Zdaniem korespondentów min. Bl· 
d.ault popiera stanowisko min. Molo· 

z le 
na machinacje międzynarodowych nafciarzy 

MOSKWA (Tass). Według donie,l!ienia a- którego wchodzą dwie spółki amerykańskie, 

gencji „Pars" rada minisrtów Iranu posta- w ciqgu ostatniego roku wysłał do połud­

nowiła ściqgnąć za produkty naftowe, spro- niowego Iranu znaczną llosć ropy naftowej 
wadzone z wysp Bachrejńskich de;> Iranu o- bez cła i sprzedawał ją przy !ym po cenie 
kreślona stawkę jako opłatę koncesyjną. znacznie niższej od· ceny, pobieranej przez 

Gazeta teherańska „Ettelaat" podajac rio-1 towarzystw.o anglo - irańskie. 
wyższe doniesienie, wyjaśnia, iż wobec tego, Celem powiększenia dochodów p ństwa, 

że zarówno rząd jak i naró"i irański uwa- rząd irański uchwali! wobec tego ściągać od 
żajq wyspy Bacbrejńslcie ze: cześć teryto- koncernu, eksploatującego źródła aalty na 
rium irańskiego, to dotychczal!i nie ś'ciq:ga- wyspach :Bachrejń.skich sumy, odpowiadaJq· 
no· opłaty celnej za wywożoną z tych 'wysp I ce opłatom koncesyjnym i podall:om, pla­
r-crftę do Iranu. Korzystając z tego star;u rze- conym do skarbu _J>aństwa przez spółkę an­
czv. Bacbrnjńs;i koncern naftowy, w skład glo·lrańskq. 

• 

towa, natomiast min. Bevln wysuw~ 
zasadnicze zastrzet"niu przeciwko 
projektowi plebiscytu. 

W toku dysltusji min. Mołotow miał 
podobno dać dp zrozumienia, iż w ,wy· 
padku, qdyby granice jugosłowiań· 
skie były ustalone zgodnie z prolek­
tem rad7.'i.eckim, to rząd radziecki zat­
mie bardziej kompromisowe stanowi­
sko odnośnie kolonii włoskich l od­
szkodowań. Moła~ow zaznaczył rów­
nież, iż uwa?,a za bezcelowe omawia· 
nie innych spraw, związanych z trak­
tatem w!oskim, dopóki nie będzie roz­
strzygnięta sprawa granic i sprawa 
Triestu. Co do Tri1:!:słu. to min. Molo· 
tow powiedział: „O ile Triest 'pozostał­
by W I(i~:ach włoskich, to nyłby im wy 
dmty w niedłuaim czasie". 



Ste#an .lędrychOUJ5kl 
Minister Żeglugi i Handlu Zagranicznego 

Nowa umowa pomiędzy Polskq a polskich towarów i usług podczas 
Zwiqzkiem Radzieckim o wzajemnych gdy w umowie z 7 lipca 1945 r. wyno­
dostaw?ch to~ar~w, podpisana w siła ona około 60 proc. Cl1araktery­
Moskw1e 13 kwietnia b. r. stanowi dal- stycznq cechq umowy polsko-ra­
sze rozszerzenie ·1 pogłębienie na- dzieckiej jest to, że gospodarczo wiq­
szych ~tosu~ków. ~andlowych z .ra- że ona eksport wyrobów kilku podsta­
dz1eck11:1 so1uszmkiem. Zarazem Jest wowych gałęzi polskiego przemysłu z 
ona głownym ogniwem w systemie importem sowieckich surowców i ma­
nc;rszych międzynarodowych stosun- teriałów pomocniczych, tak że pewna 
ko.w. gospodarczych, podstawq ciqg- część obrotów towarowych ze Zwiqz­
łosc1 pracy naszego przemysłu i całe- kiem Radzieckim stanowi korzystny 
go sy.st~mu naszej gc:podarki noro- dla Pol!ki obrót uszlachetniający. 
dowei. Tak np. przywozimy z ZSRR bawełnę 

• 

a a 
postaci osiki zapałczanej, oraz olchy sposób przynosi efekty niewspółmier• 
i brzozy fornierowej dla przemysłu nie większe od swej bezpośredniej 
meblarskiego, jak również skóry su-, wartości. W tej dziectzinie należy wy· 
rowe na kożuchy i skóry futrzane. Na- mienić maszyny dla górnictwa, części 
leży zaznaczyć, że ?.wiązek Radziecki zapasowe dla :; ... 1mochodów i samolo-· 
nie wahał się niekiedy odstąpić nam tów, opony i dętki, urządzenia lql)ora­
potrzebne artykuły, które sam musi toryjne dla przemvs;u naftowego, sze­
importować lub posiada w niewystar- reg artykułów dla łqcz;, ości telefo­
czającej ilości na własne potrzeby jak nicznej, telegraficznej \ radiowej, oraz 
np. kauczuk. dla radiofonii i kinematografii, taśmę 

Radzieckie dostawy surowców za- filmową itp. Przewidziany jest też im­
pewniają łqcznfe z dostawami UNRRA port z ZSRR medykamentów i urzq- · 
w podstawowych dziędzinach ciąg- dzeń leczniczych. 
łość pracy przemysłu do końca okresu Ostatnią pozycję stanowi import 
umownego, w niektórych innych zosta- kulturalny, a więc dzierżawa filmów~ 
wiają nam czas na zakup brakujących literatura radziecka. oraz 'rozmaita 
ilości surowca na rynkach świato- usługi, jak np. prace związane z od• 
wych. budową portów. 

Umowa zawarta została na okres - eksportujemy tkaniny bawełniane i 
do 31 marca 1947 r. i rozmiary importu konfekcję, importujemy len trzepany, 
do Polski ze Związku Radzieckiego eksportujemy tkaniny lniane. Importu­
zostały w niej określone na sumę 90 jemy rudę żelazną, manganową·i chro­
milionów dolarów. Oznacza to duży mową oraz stopy żelaza, eksportuje­
postęp w porównaniu z poprzednią my wyroby z żelaza i stali. W dziedzi­
umową z 7 lipca 1945 r., w której war- nie meta:li półszlachetnych mamy do Przewidziane w umowie dostawy 
tość dostaw każdej ze stron określona czynienia z wzajemną wymianą defi- r;aliwa płynnego ze strony ZSRR 
była na sumę około 6C miilonów dola- cytowyoh artykułów. W imporcie z wraz z dostawami UNRRA oraz z im­
rów, przy czym umowa ta w ciągu 9 ZSRR figuruje alumin~um, nikiel, portem z Węgier i Rumunii zaspokoją 
miesięcy nie została wykonana w ca- miedź, a także platyna i iryd. w eks- całkowite zapotrzebowanie komunika­
łości przez obie strony. Jednocześnie porcie do ZSRR - cynk i wyroby z cji samochodowej, lotniczej i rolnic-
z zawarciem nowej umowy podpisa- cynku, ołów i kadm. . twa. 

Po Sltronie naszego ek~portu oboli 
wymienionych już artykułów poważ­
ną pozycję stanowi cement (prawie 
pięć i pół procent ogólnej wartości 
naszych dostaw), szkło w różnych po• 
staciach, wyroby fajansowe, porcela­
nowe i kamionkowe. Towary, obejmu„ 
f qce 20 proc. wartości naszych dostaw: 
będą ustalone w późniejszym termi• 
nie. 

ny protokó.ł, dotyczący . likwida?i~ Wśród artykułów chemicznych po W zakresie produktów rolnych obok 
umowy z 7 hpc~ 1945 r., zalicza na )el stronie importu figuruje 15 pozycyj, poważnej pozycji zboża konsumpcyj­
poczet wszystkie dost.awy produktc;>w po stronie eks!'.lortu lG, wśród których nego sprowadzimy z ZSRR nasiona 
naftowych oraz częś~ dostaw z~oza~ najpoważniejsze miejr:ce zajmuje so- warzywne, pastewne i oleiste, sadzon­
dokonanych przez Związek Radz1eck1 da różnych gatunków, karbid i siarka. ki drzew owocowych, owce karakuło-
w marcu b. r. Po7.a tym otrzymujemy ~ ZSRR takie we jajeczka jedwabnicze itp. 

Ceny towarów zarówno polskich jak 
i radzieckich oparte sq na podstawie 
bieżących cen na rynkach świato­
wych, przyczvm wiele cen zostah zre­
widowm:.y:::h w s•osunku do un~owy 
zeszłorocznej. Nowością jest przejście 
z iozrachunku w złotych przedwojen­
nych na rozrachunek w dolarach ame­
rykańskich, jak również wprowadze­
nie akredytywy, jako jednej z form 
płatności obok inka-;a. Zostało osiąg­
nięte całkowite porozumienie co do 
sposobu zarachowywania radzieckich 
należności z tytułu dzierżawy filmów, 
oraz dostaw książek i czasopism, oraz 
polskich należności z tytułu opłat por­
towych i maklerskich. Udoskonalono 
szereg szczeg.Słów w technice zawie­
rania kontraktów handlowych pomię­
dzy importerami i eksporterami oraz 
w technice odbioru towarów. Zmiany 
te zmierzają do usprawnietVC! kontro-

Nowa umowa ze Związkiem Ra- surowce, jak apatyty dla produkcji Do dalszej grupy artykułów impor­
dzieckim posiada jak i poprzednia, nawozów sztucznych, kaolinię dla prze towanych należy zaliczy( gotowe wy­
charakter kompensacyjno - rozrachun- mysłu ceramicznego, azbest, grafit roby przemysłowe. Charakterystyczną 
kowy. Dostawy towarów i usług z syberyjski dlla wyrobt.. elektrod, kau- cechą tego importu jest to, że zapeł­
ZSRR mają być pokryte w całości do- czuk naturalny, ziemię okrzemkową nia on naj~zęściej jakieś luki w wypo­
stawami towarów i usług z Polski na dla przemysłu naftowego itp. Ważne sażeniu naszeqo przemysłu lub innych 
rzecz ZSRR. Jako ilOW} moment wystę- pozycje stanowi surowiec drzewny w dziedzin życia gospodarczego i w ten 
pujq po raz pierv1szy w umowie pol- „ •• „„„,„„.„.„„„„.„.„„„ .. „„ •• „„„ •• „„.„„„.„.„ •••••. „ .. „ .. „.„ .. „ •... „„„.„ •• „ •• „.„.„.„„„„.„„„„„„ •. „„.„„.„„.„.„.„ ••. „ •• 

skie należności wobec ZSRR za tran­
zyt kolejowy. Należności te stanowią 
pokrycie dla n"Ciszego importu towa­
rów z ZSRR w przeszło 13 proce.ntach. 
Również należności pieniężne z tytułu 
dostaw węglowych, przewidzianych w 
umow~e z 16 sierpnia 1945 r., dotyczą-

. cei odszkodowań wojennych, wchodzą 
w skład pokrycia polskiego importu. 

Jeżeli chodzi o przewidziane w umo­
wie dostawy polskich towarów na 
rzecz ZSRR to charakterystyczne jest 
znaczne rozszerzenie i urozmaicenie 
asortymentu eksportowanych towa­
rów, co jest niewątpliwie wyrazem od­
budowy zdolności prndukcyjnej i eks­
portowej polskiego przemysłu. Tak 
np. wartość dostaw węgla i koksu 
przewidzianych w umowie przy. pod­
wyższonej cenie stanowi niespełna 
14 procent ogólnej wartości dostaw 

W Bo esławcu PSL przesłało istnieć 

Chlo i znają się n~ prawdziwych ludowcach 
24 kwietnia b.r. w Bolesławcu, w gmachu I 

Polskiego Stronnictwa ludowego odbyło się 

zebranie Powiatowego Zarządu PSL w obec· 
ności prezesa Damiana, sekretarza Sajduka, 
członków Zarządu - Brylińskiego· l Wiśniew· 
ski ej, na którym uchwalono: 

1) Pow. Zarząd PSL w Bolesławcu pojął 

błędy polityki Polskiego Stronnlctwa lu­
dowego i stwierdza, że jego polityka nie 
odpowiada osadnikom powiatu Bolesła­

wiec - wobec czego postanowił zamknąć 
dzialalność PSL w powiecie Bolesławiec. 

2) Postanowiliśmy zniszczyć pieczęć 

Pow. Zorządu PSL - czego dokonano. 
3) Postanowiliśmy zniszczyć szyld PSL­

czego dokonano. 

4) Postanowiliśmy powrócić do pracy w 
SL i rozpocząć pracę powiatowym ziaz­
dem, którego termin ustalono na dzień 

19 maja 1946 r. 

Na zebraniu byli obecni: prezes Woje- li nad wykonaniem ·1mowy. 
wódzkiego Zarządu S. L ob. Pałgan, poseł Umowa polsko-radziecka z 13 
do KRN z ramienia S. l. ob. Drewnowski. kwietnia b. r. będzie .rlotężnq dźwig­
Jako goście byli obecni urzędujący staros~a nią całego naszego rozwoju gospo­
powiatu, oraz przedstawiciele demokratycz- darczego i odbudowy kraju. Stosunki 
nych partii„ przedstawiciele władzy, którzy gospodarcze z ZSRR oparte na całko­
przyjęli powyższe uchwał> do wiadomości. witej równości obu stron i wzajemno-

podpl·sali". b ~L D . J. f Iści świadczeń, pozvralaią nam umoc-
. prezes . .::i am:an oze, 'ć · • d 

b. sekretarz PSL Sajdak ob. ob. Bryliński, I ni I t naszą sul wderentnosc 9os'f?o arckzlą 
W „ · k p I k T T , 1 1• z . k z ego wzg ę. u s anow1ą mezwy e 

isniews a, 0 a ., ę s.o, a1ącz ow- cenny .odcinek naszych stosunków 
ski. gospodarczych z całym światem. 

'WiłU A4A'WE4i* 

Jarosław Basek 73) ka dalej promieniały tkliwościq i do- Gadajc~e prawdę: ukradliście go, czy 
brodą, wikłającą się wyrazem abso- . nie7 

PI~ ~J [ ~ ~J ~ ~ 1111 ~ [ ~ ~]• ~k ~ s· ~·w~]• k ~ ~~t~~:;:;:~Je~~\~~:r~~jcf::r ~~V~~~ lcjtnda~,s!:z;;e n~e~~~jddł~::i~ie ober-
nie stało, a jeśli się nawet stało, to i - Wiedzieliście o tym, że !~n pies 
to jest w porządku, że wogóle coś słę ;ef.:t kradziony1 

... • dzieje. - Fosłusznie melduję, że wiedzia„ 
podczas WOjny 5WlatOWEj Nadpo!ucznik Lukasz podskoczył łem, że ten pies jest kradziony. 

(tłumac~ył Paweł Hulka Laskowski - ilustracje wyki>nał J. M. Szancer) ku Szwejkowi, ale go niA uderzył, jak - Szwejku, Jezus Maria, Himmel• 
pierwotnie zamierzał. '1achnqł mu herrgott, ja was zastrzelę, wy bydlę 

Gdy obaj żołnierze w dalszym cią- nie na Szwejka, podpisał papiery, pięścią pod nosem i ryknął: jedno, wy ośle, wy wole, wy 9ównia-
gu wyrażali poglądy ~zeskiego czło- odesłał żołnierza i skinął na Szwejka, --: Wyście, Szwejk, ukradli psal rzu jeden! Czy można być takim bał-
wieka na wojnę, żołnierz z koszar po- aby poszedł za' nim do pokoju. - Posłusznie melduję, paniG ober- wanem. 
wtórzył, o czym słyszał był dzisiaj na Oczy nadporµcznika miotały strasz- la:jtnant, źe- o żadnym takim wypadku I - Posłusznie melduję, panie ober-
mieście, że koło Nachoda słychać ar- liwe błyskawice. Siad.łs~y na krześle, ni.e wiem i pozwalam sobie, panie l lajtnant, ż,e możn.:z. · 
maty i że w czasie najbliższym car zastanawiał się, spoglądając na ober!<:<jtnant, zauważyć, że z Maxem - Czemuście mi przyprowadzili 
będzie w Krakowie. . Szwejka, kiedy rozpocznie masakro- wyszedł pan po południu na spacer, kradzionego psa? Czemuście mi tę 

Potem opowiadali sobie o tym, że wanie. więc go ukraść nie mogłem. Mnie za- bestię wprowadzili do mieszkania? 
zboże z kraju. całego wywozi się dla- - Najpierw dam mu parę razy w raz to zastanowiło, że pan wrócił do ·- Żeby sprawić pcnu przyjemność, 
tego do Niemiec, że niemieccy żołnie- pvsk - myślał nadporucznik, - po- domu bez psa. To się nazywa sytua- panie oberlajtnant. 
rze dostają papierosy i czekoladę. tern rozpłatam mu nos i poobrywam cja. Przy ulicy Spalonej mieszkał ja- Oczy Szwejka łagodnie i tkliwie 

NaiJtępnie przypominali sobie wza- uszy, a dalej się zobaczy. ' kiś marynarz Kuneś, to on też nie mógł spoglądały na twarz nadporucznika,-
jemne czasy dobrych, porządnych wo- Tymczasem spoglądała na niego . wybrać się z psem na spacer, bo go który usiadł i jE;tknął: · 
jen dawnych, a Szwejk poważnie wy- szc;zetze i tkliwie para poczciwych, zaraz zgubił. Zazwyczaj zapomniał - Czemu Bóg mnie karze takim 
wodził, że wtedy, kiedy to za mury niewinnych oczu Szwejka, który od- go gdzieś w szynku, albo mu go kto bydlakieml , 
oblężonego miasta rzucano garnki, ważył się przerwać ciszę przed burzą ukradł czy też pożyczył go sobie i nie W cichej rezygnacji siedziqł nadpo-
pełne sµuodliwych rzeczy, też nie by- tymi słowy: oddał... rucznik na krześle i doznawał uczu ... 
ło osobliwą przyjemnością wojowanie - Posłusznie melduję, panie ober- - Szwejku, bydlę jedno, Himmellau- cia, że nie ma siły, aby Szwejka huk-
w takim smrodzie. Opowiadał kole- lajtnant, że kota już pan nie ma. Ze- don, stulcie pyskl Albo jesteście toki nąć w łeb, a nawet nie ma jej tyle, 
dze, iż czytał, , że jakiś zamek ~blega- żarł past.ę do but.ów i pozwolił. so.bie :ąra!i~owctny nikczem.n~k,, albo !eż aby skręcić papierosa: Sam nie wie;~ 
ny był przez całe tizy lata, a ~1eprzy- zdechnąc. y."rz':1c.1łem ~o do p1wmcy, 1~steś.c1e taki ~alw;:in i idiota. !do1y dząc, dlaczego„t~, c.zyni, posłał Szw:;t_ 
jaciel oblegający nic innego me robił, ale do sqsiedme1. Takiego porzo;dne- mc n;e rozum:e. Ciągle przytaczac:Le ka po „Bohemię i po „Tageblat. " 
tylko dzień w dzień bawił się w taki go i ładnego kota angorskiego już pan przyklady, ale C'!iltrzegam wu.s; że ze 11 żeby sobie Szwejk przeczytał ogło 
właśnie sposób z oblężonymi: nie najdzie. mną żartów ni.a mal Skąd w~ieliście szenie pułkownika o skradzionym 
Byłby niezawodnie powiedział jesz- - Co ja z ni1:1 zrobię? - pomyślalo !~go l?sa? Kt? wam go dał? Czy ~fe- . psie. . . . . . . 

cze coś interesuiqcego i pouczające- i;l~ nadporuczmkowi. - Na rariy Bos- cie, ze to pie:! naszego pułkl)wmko, I Z gazetami rozłozonym1 tak, ZP w:­
go zarazem ale rozmowę ich przerwał kie, przecież ma taki idiotyczny wyraz któ1y zabrał mi go, gdyśmy się z nim dać było ogłoszenia, Szwejk oowróc1ł 
po. wrót nadporucznika Lukasza. Rzu-. twarzyl . . ,., . 1p~zyt;iadkowo spotJrali? Czy rozu~.ie- 1 rozpromieniony i z radością zameldo­
... ~ .... .n=.r straszliwe, miażdżqce spojrze- Zaś poczciwe, niewinne oczy .:>zwe1- cie,. ze to okropny wstyd , dla mnie? wał: C. ci ":-

' 

• 
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( dolrn1'iczcuie) 

'Yłaśnie krwi tej kropla świeża. 

Złe zaklęcie zdjęła z Jeża. 
Pękła stal, przyłbica spadła 

1 dziewczyny twarz wybladfa 

\\\·łoniła się ze stali, 
A tu stal pękała dalej, 

Opadała, jak łupina, -
\\' yszła z niej na śwbl dziewczyna, 

Jawiąc wdzięki swe dziewczęce, 

1 dziewczęce białe ręce, 
l kibici kształt powabny 

Oble~zony w strój jedwabny. 

Rycerz patrzał ze zdumieniem, 

Podszedł, objął ją ramieniem, 

1 na jego pierś złocistą 

Łza jej spadła kroplą czystą. 

I -. o BożeI - łza ta świeża 
Zdjęła czary złe z rycerza, 

Złoto spadło zeń. Okowy 

'Yładcy Góry Magnesowej 
N ie zdołały już się ostać, 

I młodzieńca piękna postać 
Przed dziewczyną kornie stała, 

A dziewczyna promieniała, 

Białe ręce wyciągała. 

świat spO\viła mgła różowa, 

\V mgle tej Góra ~1agnesowa 

Rozpłynęła się, przepadła, 

Tak, jak nikną złe widziadła. 

I dokoła zaszła zmiana 

Niewidziana, niespodziana: 

Migdałowe kwitły drzewa, 
Kolorowych słońc ulewa 
Oblewała piękne place, 

Na nich domy i pałace, 
A w pałacach rajskie ptaki) 

A w ogrodach złote maki, 
A dokoła mleczne rzeki, 
Unoszące w świat daleki. 
Cały bezrni~r grał i śpiewał, 

Z biaJych skal sfrunęła mewa. 
Trzepotliwa. śnieżno-biała, 

W dziobie złoty klucz trzymała. 

Kluczem skały olwierała, 

· ..Ian Brzechua 

~'''"'i'i'/. ''''".111'''"'." ,,~ i\ ·~.\I ~t\ ~1\ ~ 
- ,·- . ... ' ... · \\' .... ' \\ ... 

llustrowdł J. M. Szonce1 

Ol\\ierała złote bram~,r, 

Skarbce, znmki i sezamy. 

A młoc.Ldcniec rzekł najczulej: 
„Zarzarown1 mnie Babu!ej, 
„Zak ul w zlot o swym zaklęci m, 

„.1. ja .:estcm s!awnym ~\si~cicm, 
„Dzieln ·m ksiC?cicm Z!oto\\'o,:cm, 
„'\'\'laśni2 jesteś ,,. p:u'isl\dc moim''. 

„- A ja - rzc>k la mu cLdcwczyn.:i 
I 

„J estcm panna Kłl'menl. ·na, 
„Pasic.'rbira mechanika -
„śłecł7iennika i m1g1'·n. 
„Ach, to złośnik jest nicczu Y: 
„Jego s~owa mn~e wkuły 
„\\' stnl okru(nQ. w po-;tać jl'ża, 
,,Który nie wie, dokąd zmierza''. 

- „Porzu~ troskę n~dar~mną" -

Hzekł Złotowój. - „Zostań ze nrn:J. 

„. Iowie serca rhdej uwierz. ·ć, 
„Pra~nę z tobą życie przeŻ_\'Ć, 
„Będziesz dohra rno1ą żoną 
„Szanowaną i wielbioną, 

„~Iieszkać będziesz w tych ogrodach, 

„"'chodzić będziesz po tych schodach, 
„Skclzieć będziesz na tym tronie, 
„fok nrl'"s·~.!o mo~e,· żonie!". 

... .; J • 

Kl m n' ynn się z::;nclzi a, 

Była doLra. by a mifo, 

Z m~ż:'m dużo ł8l przeż_,·!a 
\\' wielkim ~„·częfr:u i b~z \';~~ni, 
I to w:aśnic kon'.:-c ba~ni. 

, 'a ulicy Czlcrech \Yialrów, 
. 'iccb'<'lrn Bon'fra'n')".", 
Do zacl o<lnicl1 ścha1 '):·zytJ ka 
' I ) rna,..i 'ct n .... Jrnnika. 

S!.'" ?nm'rni( na lrzy !'} "s'y, 
Jcsl od d::nden clawn„ lmsly, 
Lecz przez szybę wystawową, 
Gd.\· do szyb~· przylgnQr ~~ową, 

\Yidać wielką pajęczynę. 

Pajql· wątłą s' ·ą tkaninę 
l'tkał z nudów i z naw~·ku 
Dnia pewnego w październiku. 

KONIEC 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-··„-1111-111•-1111-1111-•11•-1111-1111-1111..-1111i...-11n-1111-n 
11-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-111;-1111-1111-11,1 1111-1111-1111-1111-1111-..1111-1111-1111-..11 

Eduard Szqnrari.1hi 

Op wiest o frz c ludziacli 
Szedł P ieny.;;zy (złówiek pr7eZ lysiQc lat. 
aż przyszedł nad \\'ielką Hzekę. 
Słowem niezdarnym i pluskiem faU 
tak sobie cah' dzień rozmawiali 
\Yiell·a Hzeka 
z Pierwszym Człowi<'kiem. 
·- Dokqcf to idziesz'? 
Ja jestem \\'1elki \\'iatr. 
na drugi brzeg w gęstą puszczę. 

A z kim to idziesz'? 
- Idę snm. 
- !\ie przejdziesz .. fo cię nie 1 
Spójrz: szeroko woda. 
Spójrz: wiry \\ głębinie. 
\Yróć się: trudu szkoda. 
"'róć się: nie przepłyniesz. 
"'ięc Pierwszy \.złowiek na brzegu · ll 

na .brzegu siadł 
i czeka. 
- Sz.edłem przez fysiąc lat, 
poczekam t~·siąc lat, 
poczekam, aż wyschnie rzeka. 

" Szedł Drugi C:złmYiek przez tYsi~c lat, 
spotkał po drodze \Vielki \\'iatr. 
"'ielki \\'iatr dmuchnął raz i drugi,· 
człowiek na ziemię pad~ '. długi 
i w wie hru św iście poś" 1„de · 

rozmawiali sobie uroczyście: 
- Nie wstawaj! Próżna praq1; 
Ja nawet drzewa przewracam. 
1\lc'nv, dok ml iść chcesz 'l 
- \\' świat. 
Idę przez stepy, przez puszcze ... 
- Snm idziesz, więc cię nie puszczę. 
- Idę tam: 
Jeslćm wiatr Fiu Fiu, 
tysiąc lat wieję tu. 
\Yięc Drugi Człowirk nn drodze sfadł 
i lą się pociesza naclzirj~1: 
- Szedłem przez h·siąc łat, 
porzekam tysiąc lat, 
aż wszystkie wichry nrzc,deją. 

Szedł Trzeci Cz1owick h·si~c lat 
i i·~hał dro<:;ę przez \Yielki ·Las. 
Co w~Tą bał, to cl rzcwa ~a rosły 
~ęsl\ ·in<} pni W>'niosł>-rh. 
\Yie!!·a n7cka plyn~ta l:-t~!'Pl, 
\\'ie'ki \,'intr huczał w lesie basem 
i nad g'ow<1 "iflmotnr'.'O drwala 
słych a~ było szum pos7ttlll z dala: 
- Próżno drzewa rri hiesz łol)oremI 
\'ie ma drogi !CIS( rn i borem .... 
!]10ćbyś r~ hał i tvshc lat, 
~ie wyrą".Jiesz g~>ścil'ica w świa (d.c.n.). 
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ak Jane walczył z h. I • c 
fadq, jadq czołgi wjelkie jak domy. 

Aż ziemia drży. A na największym 
czołgu siedzi Julek. ·Janek bardzo 
chciałby tak jechać, biegnie za Julko­
wym czqłgiem, ale nadążyć nie może, 
bo go strasznie boli noga. Julku po­
.móż mi się wdrapać. - prosi. A Julek 
odpowiada - „Tv musisz tu zostać, 
bo jesteś ranny. Nie martw się, przy­
jedziemy po ciebie." 

Aż tu nadjeżdża czołg, a nc;i nim 
matka Walentowa - Janku leż spo­
kojnie - woła - zaraz Sowieci tu bę­
dq. 

Janek poruszył się niespokojnie, 
poczuł ostry ból w nodze i. .. obudził 
się. Ale co to? Sen to jeszcze, czy nie 
sen? Kręcą się po izbie jacyś żołnie­
rze w 'siwych mundurach. A jeden z 
nich zbliża się do Jankowego łóżka. 

- Zdrastwuj towariszcz partizant 
- uśmiecha się szerokim · dobrym 
uśmiechem. 

Janek niepewnym ruchem wyciq­
qa rękę, dotyka rękawa szorstkiego 
żołnierskiego munduru - to prawda, 
to nie sen. Przyszli sowieccy żołnie­
rze, ci co nam pomogli Niemca prze­
pędzić. 

A Walentowa świąteczna jakaś, 
wzruszona, krząta się po izbie i co­
raz to oczy fartuchem ociera. 

Widzisz, widzisz synku - mówi -
zaraz ich do ciebie sprowadziłam. 
Jak umiałam wytłumaczyłam im po 
rusku, że u mnie ranny partyzant 
leży. I przyszli: lekarz i sanitariusze. 

Powiało szpitalnymi zapachami. 
Już apteczka polowa otwarta, lekarz 
biały fartuch nakłada i Jankową nogę 
opatruje. 

- Och, boli, bardzo boli. - Janek 
zęby zaciska. Nie piśnie, nie jęknie, 
pokaże tym dzielnym żołnierzom, że 
polscy partyzanci są zahartowani, 
dzielni. 

No, nareszcie koniec. Już tylko 
bandaż. Pot wielkimi kroplami spływa 
po Jankowym czole. Ale chłopiec męż­
nie uśmiecha się. 

- Maładziec szepce doktór i 
gładzi go po głowie. A Jankowi serce 
rośnie, ta pochwała jest mu nagrodą, 
orderem za męstwo, za. odwagę. Te-
raz Walentowa śpiesznie stół nakry-
wa, garnek z rosołem wynosi - ied7-
cie chłopcy, jedzcie ... na zdrowie. A 
leko:rz jeszcze kilku swoich kompa-

Piękne sq te piosenki żołnierskie. Janek o bólu zapomina, klaszcze i odczuł. Ci żołnierze sowieccy, wese-
Janek słów dobrze nie rozumie, ale w ręce jak inni, śmieje się wesoło. li, t<;xcy jacyś swdi, pr~ści - to druhy 
wie, ale czuje, Ż€ ci żołnierze tak jak Dobrze jest bawić się, śmiać ra- serdeczne, przyjaciele najszczersi, !:!O 

on tęsknią za miastem rodzinnym, za zem z przyjaciółmi, z towarzyszami nie szczędzą swojej krwi, żeby naszą 
matką, za domem. bronL ziemię wyzwolić. 

Ale nagle izewna .nebd!a ustępu- Ale wszystko co przyjemne, szyb- Teraz już Janek może spokojnie 
je miejsca nowej, skoczne), wesołej. ko się kończy. patrzyć w przyszłość. Wie, że walka 
I zrywają s1e żołnierze w tany, usta- - Doswidanja, drug moj miłyj - się kończy, zbliża się dzień. zwycię­
wiajq w koło, a jeden z nich w środku mówi doktór. • stwa. A potem powrót do domu, do 
hołubce wycina, aż miło. Druh - to słowo Janek zrozumiał mamy. I nauka. I praca. . I. T. 
IAl ll l lll !l l !l l ll l Hl l! l ll l l! l !l l li l l! l ll l Ul ll l Jl l l/ I U l ll l l! l !l lllł lll l! IH l ll lH li1 1 11 1 u 1 11 1 u 1 n 1 u 1 n 111 111 1 u 1u 1 11 1 u 1 11 1 11 1 11 1111n111 1 11 1 11 1 .t1 1J J l! l l· l tl l !! l il l l l ll lmi l Jl tlll li lll lll l 1! l il ł l!l l l:11 I. i 'J. I· I. l .ll ll lHUI l l l lł 1 1 JI J 'l łl i lilł li ( '1111!· !Ii i .i l ' I 1111:111·1 .1u11·111tnl i IH IUt 1. 1 r1 l !' l lJ I U l ll ł Ul!!J Ul li ll! l ill ll l H lfi l il łL l ll l ll l :l l :. l.~ IJ1n 1 11 1 1; l; l l 1: I P. lull 

Janek załozył się aż z trzema kole­
gami, że będzie pogoda na pierwsze­
go maja. Zakład był, jak na jego moż­
liwości, bardzo duży. Ze Stefkiem za­
łożył się o pięć stalówek, z Ignasiem 
o trzy zagraniczne marki, a z Józkiem 
zrobił największy zakład - o scyzo­
ryk z korkociągiem. No, bo zden~rwo­
wał go najwięcej Józek. Zawsze mu 
się nic nie podoba, w nic nie wierzy 
i ze wszystkiego sobie kpi. 

- Deszcz będzie lał jak z cebra na 
te wasze pochody i sztandary· - po­
wiedział. Będzie wszystko wyglądać 
jak zmoknięty kot. 
Więc Janek w pierwszej chwili tak 

się rozzłościł, że chciał go nawet ude­
rzyć, ale na szczęście w porę się opa­
miętał i tylko z pasją zaproponował: 

- A załóżmy się, że będzie słońce 
od samego rana. 

- Załóżmy się, ale o twój scy~oryk, 
- zaproponował Józek, złośliwie przy-
mruźając oczy. 

- Dobrze, powiedział bohatersko 
Janek. Ale za to jak przegrasz, to mu­
sisz mi dać twój fiński nóź. 

- Dobra1 
. Podali sob}e ręce. Świadek przeciął. 
Zakład został zawarty według wszel­
kich ustaw i prawideł światowych. 

I teraz gdy nadszedł wreszcie po­
ranek pierwszomajowy, Janek od świ­
tu nie może spać. Budzi się ciągle, wy­
skakuje z łóżka i wygląda przez okno. 

Jeszcze było zupełnie szarawo na - A dlaczego Tatusiu, tak prześla-
świecie, gdy pierwszy raz wyjrzał dowali wtedy pochody pierwszomojo­
i ogromnie się zmartwił, bo szarość we? - spytał Janek. 
przedświtu wziął za pochmurny pora­
nek. Leżał w łóżku i bez przerwy pa­
trzył w okno. Ale po jakimś czasie zo­
baczył, że niebo robi się błękitne, jas­
ne i z boku ujrzał różową smugę sło­
neczną. Wyskoczył z łóżka tak nie­
zgrabnie, że przewr~cił stojące obok 
krzesło i obudził całq rodzinę. 

Zaczęli się wszyscy wesoło na wy­
ścigi ubierać. Rodzice szli na pochód. 
Starsza siostra Krysia też. Janek nie 
szedł w pochodzie, ale miał zamówio­
ne wspaniałe miejsce na balkonie dru­
giego piętra, w mieszkaniu szkolnej 
koleżanki Zosi. 

Jadł śniadanie . parząc sobie usta 
gorącą kawą i dopiero na chwilę 
przestał się śpieszyć, gdy usłyszał jak 
ojciec opowiada Krysi o dawnych po­
chodach pierwszomajowych. O tym 
jak dawniej, przed wojnq policja i 
żandarmeria rozpędzała manifestują­
cy tłum pałkami, a często salwami z 
karabinów. 

- W 1905 roku mój ojciec, a wasz 
dziadek miał płuco przestrzelone pod­
czas pochodu pierwszomajowego w 
Warszawie, na Placu Teatralnym. 

- A ja przed woinq, zdaje się w 
1927 roku, dostałem tak pałką gumo­
wą przez rękę, że tydzień nie moglem 
chodzić do roboty. 

- Bo walczyliśmy o lepszy byt dla 
klasy pracującej. Żqdaliśmy praw dla 
ludu pracującego, a to było s<przeczne 
z ustrojem ówczesnym. 

- Tatusiu, a od kiedy dzień pierw­
szego maja został ustalony jako dzień 
święta ludu pracującego? - spytała 
Krysia. 

- W 1889 roku odbył się w Par~u 
międzynarodowy Kongres Socjalisty­
czny i na tym kongresie przez dele­
gacje robotnicze wszystkich krajów 
dzień 1 maja został ustanowiony jako 
dzień święta pr.acy. 

Janek chciałby jeszcze słuchać roz­
mowy ojca z Krysią, ale się strasznie 
bał, ze się spóźni i kto inny zajmie .;nu 
zamówione miejsce na balkonie Zosi. 
Zostawił niedopitą kawę, niedojedzo­
ny chleb, złapał czapkę i bez pożeg­
nania wybiegł z domu. 

Na ulicy ogarnąła go wielka radość. 
Słońce, niebo bez chmurki, a Jakki 
wiatr powiewa czerwono-białymi 
czerwonymi sztandarami. 

- Jak ślicznie, jak wesoło, - myśli 
Janek, biegnąc przez ubrane sztanda­
rami ulice. 
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Skrzynka pocztowa dla dzieci 
nów zaprasza. I wesołość zapanowa- SZKOŁA POWSZ. Nr. 4Si. Cieszy nas że 
ła. w i.zbie. Bo pios~nka i żołnien: so- Promyk" ząstępuje Wam, drogie dzieci, „Promyka" możesz otrzymać w Redakcji, 

KULAWll'KKI ZDZISŁAW, Łódż. Komplet 

A na Piotrkowskiej chyba najpię­
kniej 1... Nie wiqdomo na co wpierw 
patrzeć. Czy na wystawy sklepów? 
Czy na dekoracje domów i ulicy. Ala 
nie ma czasu na zatrzymywanie się. 
Trzeba biec dalej. Wreszcie zadzwo­
nil dn mieszkania Zosi. Okazało się, 

że był pierwszvm dopiero gościem i 
nikt nie zajął mu wymarzonego miejs­
ca przy samej poręczy balkonu. w1eck1 - to para nierozłączna. Jeden ·'. . . . . . 

nawet harmonię przyniósł, grri. i śpie- . ks1ązkę. Takie 1est 1ego zadanie. Piotrkowska 86. 

wa, a inni mu wtórują. PAWEŁ OWCZARCZYK, ucz. VI kl. szkoły CZARKOWSKA MARIĄ. Nie martw s:.ę , że 
l lll lll lll lll lll lll ll l lllHl lll lll lllllllll lll lll lll lll l! l lll "l lll llllll llllll!il lll nl llllllllllll ll l lll llll l 'll "l lill:l 1ll l" ''.l ::1 

powsz. Nr. 123. Pawełku, po stare numery 

„Promyka", przyjdź do redakcji ul. Piotrkow· 

ska 86. Rebusy i zagadki rozwiązałeś dob-

Ci trudno z rozwiązywaniem zagadek. Pró-

Irena Urbaniak-Witkowska 

G:OlEBIE 
Kołem, kołem] 

Ponad siołem, 
Ponad ojców złotą strzechq, 

Ponad ' siołem, ponad rzeką, 
Coraz wyżej, 

Coraz chyżej, 
Coraz szerszy krqg dokołci, 

Coraz dalej od cha~ sioła] 
Lećcie, 

Lećcie 
małe dusie, 

Srebrnopióre, chyże tusiel 
Jeszcze, 

jeszcze 
jeden zaz, 

Które chyżej leci z was? 
Które prędzej, 
Które więcej, 
Które piękniej krąg zatoczy, 
Które szybciej z drogi zboczy; 
Czy gardłacze, 
Czy puhacze, 
Czy pocztowce srebrne, biała 
Czy · pilotki dumne, małe? 
Kołem, kołem, 
Ponad siołem] 
Lećcię;- · 

lećcie, 
małe dusie, 

Srebrnopióre, chyże tusiel 
Jeszcze, 

jeszcze 
jeden raz, 

Które chyżej leci z was? 
c ·civ '·' · ·1 !"lr<e jedną parkę, 
Dam jej za to grochu miar)Eę!. 

1 
rze. 

KRZYSZTOW ALBRECHT, Zgierz. Po brakują-

bujl - z czasem nauczysz się , to jest bardzo 

pożyteczne. 

KRAUZE LESZEK. Łódź. Twoja łamigłówka 

jest dobra . . Postaramy się zamieścić ją. Cie-

szy nos, że jesteś dobrym Polakiem i że tak 
ce numery „Promyka" i Bibliotecz~ „Głosu 

bardzo Ci się podQba Janek, który walczył 
Robotniczego" przyjdź do naszej 'Redakcji. 

z hitlerowcami. „Promyk" serdecznie Cię po· 
Łódź, Piotrkowska 

dziękujemy. 

86. Za pozdrowienia 
zdrowia. 

KULARY HANIA. Rozwiązania zagadek 
CZAJA TERESA, Łódź. Tereniu, bardzo miła dobre. Twój rebus jest również dobry, mo­
jest dla nas forma „wy", możesz jej używać: 

że go zamieścimy. 
Rozwiązania zagadek i szarad przysyłaj. O 

STRZELECKA MARIA I WOJDYN BARBA-
terminie rozlosowania nagród, za największą 

RA. Rozwiązanie dobre. Waszą szaradę po­
• ilość dobrze rozwiązanych - zawiadomimy. 

staramy się zamieścić. 

BASIA RżANEK, Łódź. Każdy list od dzie· 

ci jest czytany i na każdy odpowiadamy. Mo· 

że czasem z opóźnieniem. ale odpowiadamy 

zawsze. Pozdrów mamusię i brata. 

KUBICKI M. Zgierrz. O ile nam miejsce 

pozwoli; będziemy również prowadzić lekcję 

ry~unków i będziemy omawiali sprawy inte· 

resujące starszą młodzież. Twoje rysunki 

świadczą o dużych zdolnościach. 

SAGANóWNA HELĄ. Przyjdź do Redakcji 

P.:otrkowsk6 86, po brakujące numery „Pro­
myka". 

WY CZECHOWSKI WIKTOR. Rozwiązanie I 
dobre. Nadesłany rebus za łatwy. Chętn.ie 

zamieścimy - nieco trudniejsze zagadki. 

WAWRZYNKIEWICZ ELŻBIETA, Łód.i. Bra· 

kujqc'e numery „Promyka" otrzymasz w _Re· 

dakcii Piob:loowska 86 

-o--

Zagadkt 
Kiedy ma na końcu „ka" 

·chłopiec ją na głowie ma. 

· Gdy jej koniec „la" stanowi 

w wodzie brodzi, ryby łowi. 

-o--
Co się stało, moi mim 

Dziwy, cuda wielkie, 

gdy lisowi .dołożyli 

malutką literkę. 

Stracił futro„ stracił ogon, 

atramentem się ubrud:i:ił 

i pojechał długą drogą 

w daleld świat do ludzi. 
-0-

Czekał dość długo zanim pochód 
ruszył. Wreszcie zaczęli maszerować 
:z: pieśnią i okrzykami radości na 
ustach. Szła młodzież Z.W.M.. w bia­
łych koszulach z czerwonymi krawa­
tami. Chciał zobaczyć maszerującą z 
nimi siostrę Krysię, ale w żaden spo­
sób nie mógł jej dostrzec w tłumie. 
Dalej szedł T.U.R. w niebieskich ko­
szulach z czerwonymi krawatami. Ma­
Eerowały robotnice i robotnicy fa­
bryczni, ubrani jednakowo, kolorowo, 
odświętnie. Szła grupa chłopów i chło­
pek w strojach łowickich. Na autach, 
Ślicznie udekorowanych, jechali ro­
botnicy i wieźli na nich warsztaty swe· 
jej praćy. Na jednym qucie robotnice 
tkały, a na innym chł9pcy fabryczni 
ude;zali młotami w kowadło. Nawe 
maszerował żywy szary osiołek, któ• 
ry był bardw zabawny. Tyle barw, 
tyle obrazów przesuwało się przed 
oczami Janka, że trudno mu je było 
nawet wyliczyć. Nic dziwnego masze­
rowały tysiące ludzi. .. 
Około .godziny 4-tej po południu Ja· 

nek opalony, zmęc·· ony, ale bardzo 
szczęśliwy wrócił do domu. \A/ bramie 
spotkał Józka. ·spojrzał na niego try· 

'umfujqco: , 
.j - No, gdzie deszcz? Gdzie zmokłe 

I koty? Dawaj fiński nóż. · 

Józek nie miał już tej swojej złośli­
j vv-:> rn !ny sprzed kilku dni. Widpcznie 
również wracał z pochodu i też był 
nim oczarowany. Spojrzał na Janka 
wesoló i 'powiedział: 

- Dobrze brachu, dosta:ties::.. zaraz 
po obiedzie. Należy ci ' się, W)'grałeś 
zakład sprawiedliwie. 

. MARIA ZARĘBI&SKA 
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mięazy soł:lą. - Spalił się, choć miał przecie nową drabin - : -:hoc 
zapłacił śtraf za starą, co to były u niej połamane szczeble. 

W takiej wsi urodził się Antek. 
Położyli go w niemalowanej kołysce, która została po zmar­

łym bracie, i sypiał w niej przez dwa lata. Pote'Il prz.yszła mu na 
świat siostra, Rozalia, więc musiał jej miejsca ustąpić, a sam, j::x­
ko osoba dorosła, przenieść się na ławę. 

Przez ten rok kołysał siostrę, a przez cały następny - roz­
glqdcił się po świecie. Raz wpadł w rzekę, drugi wz dostał batem 
od przejezdaego furmana za to, że go o mało konie nie stratowa­
ły, a trzeci raz psy tak go pogryzły, że dwa tygodnie leżał na 
piecu. Doświadczył więc niemało. Zato, w czwartym roku życia, 
ojciec podarował mu swoją sukienną kamizelkę z mosiężnym gu­
zikiem, a matka - kazała mu siostrę nosić. 

Gdy miał pięć lat, użyto go już - do pasania świń. Ale An­
tek nie bardzo się za nimi oglądał. Wolał patrzeć na drugą stronę 
Wisly, gdzie za wapiennym wzgórzem, raz po raz pokazywało się 
coś wysokiego i czarnego. Wyłaziło to z lewej strony, jakby spod 
ziemi, szło w górę i upadało na prawo. Za tym pierwszym szło 
zaraz drugie i trzecie, takie samo czarne i wysokie. 

Tymczasem świnie, swoim obyczajem wlazły w kartofle. 
Matka spostrzegłszy to, zawinęła się wedle sukiennej kamizelki 
Antkowej tak, że chłor:iiec prawie tchu nie mógł złapać. Ale że 
nit. miał w sercu zawziętości, bo było z niego dziecko dobre, 
więc wykrzyczawszy i wydrapawszy - kamizelkę, zapytał 
matki: 

- Matulu1 a co to takie czarne chodzi za Wisłą? 
Matka spoj1zała w kierunku An~kowego p"alca, przysłoniła 

oczy ręką i odparła: 
- Tam za ''Wisłą? Cóż to nie widnsz, że wiatrak eh Jdzi? 

A na drugi raz pilnuj świń. bo cię pok1zywami wysmaruję. 
- Aha, wiatrak] A co on, matuiu, zo jeden? 
- At głupiś l - od ::icr7ł.::;. n.atka i uc.'? kła. do ~w.oj.ei, roboty. 
GC.::de ona miała czas i rozum do L -'l7•elama ob1asmen o w C! 

trak(1cb . 
Ale chłopcu wiatrak spokojności nie dawał. Antek widy~ał 

go l w nocy, przez sen .. Więc taka ~traszna urosła w chłc:>pcu cie­
kawość, że jednego dma zakradł się do promu, co ludzi na dru­
gą stronę rzeki przewoził i popłynął na Wisłę. 

Popłynął, wdrapał się n~ wapienną g.órę, ak~_ra~ w tym 
miejscu, gdzie stało ogłoszenie, aby. tędy me cho~z1c, l zobaczył 
wiatrak. Wydał mu się budynek ten 1akby dzwonnica, ty~ko w so­
bie był grubszy, a tam, gdzie na dzwonnicy jest oknc '.miał czt~ry 
tęgie skrzydła, ustawione na krzyż. Z początku me rozumiał 
nic _ co to i na co to? Ale wnet objaśn\li mu rzecz pastusi, więc 
dowiedział s!'ę o wszystkim. Naprzód o tym, że na skrzydła dm.u-
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czterech pierwszych liter, a potem szły do kuchni i na podwórze 
pomagLić profesorskiej gospodyni. O wiatrakach mowy nie było . 

.Jednego dnia na dworze mróz był lżejszy, profesorowi także 
jakoś serce odtajało, więc chciał wytłumaczyć najmłodszym 
swoim wychowańcom pożytek pisma. 

- Patrzcie, dzieci, - mówił, !:Jiszqc na tablicy wyraz dom: 
- jaka ta mądra rzecz pisanie] Te trzy znaczki takie małe i tak 
niewiele miejsca zajmujq, a jednak oznaczajq - dom. Jak tylko 
na ten wyraz popatrzysz, to zaraz widzisz przed oczyma cały bu­
dynek, drzwi, okna, sień, izby, piece, łowy, obrazy na ścienach, 
krótko mówiąc widzisz dom, ze wszystkim, co się w nim znaj­
duje. 

Antek przecierał oczy, wychylał się, oglądał napisany na 
tablicy wyraz, ale domu żadnym sposobem zobaczyć nie mógł. 
Wreszcie trącił swego sąsiada i spytał: 

- Widzisz ty tę chałupę, co o niej profesor gadają? 
- Nie widzę - odparł sąsiad. 
- Musi to chyba być łgarstwo? - zakonkludov:al Antek. 
Ostatnie zdanie usłyszał nauczyciel i krzyknął: 
- Jakie łgarstwo? Co łgarstwo? 
- A to, że na tablicy iest dom. Przecie tam jest ino trochę 

kredy, ale domu nie widno - odparł naiwnie Antek. 
Nauczyciel porwał go za ucho i wyciągnął na środek szkoły . 
- Na rozgrzewkę gol - zawołał i znowu powtórz,. ła się, 

z najdrobniejszymi szczegółami, dob'rze już chłopakowi znana 
ceremonia. 

Gdy Antek wrócił do domu czerwony, spłakany i jakoś nie 
moqący znależć miejsca, matka znowu go zapytała: 

- Dostałeś? 
- A może matula myślą, że nie? - stęknął chłopiec. 
- Za naukę? 
- Nie za naukę, ino na rozgrzewkęl · 
Matka machnęła ręką. 
- Ha1 - rzekła po namyśle - musisz jeszcze poczekać, to 

ci tam kiedy dadzą i za naukę. 
A ootem, dokładając drew do ognia na komJnie, mruczała 

samo do siebie: 
- Tak to zawsze wdowie i sierocie na tej ziemi doczesnejl 

Żebym ja profesorowi miała dać z pól rubla, a nie czterdzieści 
groszy, toby mi chłopca odrazu wziął. A tak baraszkuje sobie 
z nirr i tyle. 

A Antek, słysząc to, myślał: 
- No, no! jAżeli on tak baraszkuje ze mną, to co dopiero Of:t­

dzie lak mnie uczyć zacznie! 
Na szczęście, czy nieszczęście, obawy chłopca rue miały a, 

niqdy ziścić.. 

' 
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jednego dnia, było to 1uz ze dwa miesiące po wsfqpleniu 
Antka do szkoły, przyszedł do jego matki nauc„ 1 ... iel i po zwyk­
łych przywitaniach zapytał: 

- Jakże, moja kobieto, będzie z waszym chłopakiem? Da­
liście za niego czterdzieści groszy, ale na początku, i już trzeci 
mies;qc idzie, a ja szeląga więcej nie widzęl To się tak przecie 
nie g::>dzi; płaćcie choć i' po czterdzieści groszy, ale co miesiąc. 

A wdowa na to: 
- Skądże ja wezmę, kiedy nie maml Co jaki grosz 7,arobię, 

to wszystko idzie do gminy. Nawet dzieciskom szmaty nie ma za 
co kupić. 

Nauczyciel wstał z ławy, nałożył czapkę w izbie i odparł: 
- re2eli tak, to Antek me m.:x po co chcC"zić do szkoJ-y Ja 

tam sobie darmo nad nim ręki zrywać nie będę. Taka nauka, jak 
moja, to nie dla biedaków. 

Za1"rał się i Wy 'Zedł, a wdowa, patrząc 'ZCl nim, myślała: 
-- Jużci prawda. Jak świat światem, to ino pai1skie dzieci 

chodziły do nauki. A gdzie zaś prosty człowiek mógł na to wy­
stc..rczyćl... 

Zawołafo znowu kuma Andrzeja na radę, i poczęli oboje 
egzaminować chłopca. 

- Cóżeś się ty, wisusie. nauczył przez te dwa miesiące? -
pytcxł go Andrzej. - przecie matka wydała na cię czterdzieści 
groszy .. 

- Jeszcze iakl - wtrąciła wdowa. 
- Com się tam miał nauczyć1 - odparł chłopiec. - Kartofle 

skroł ;a tak w szkole, jak i w domu, świniom tak samo daje się 
jeść. Tyle tylko, żem parę razy profesorowi buty wyczyścił Ale 
za to porwali na mnie odzienie pn,y tych tam ... rozgrzewkach ... 

- No, a z nauki toś nic nie polan.al? 
- Kto tam co połapie1 - mówił Antek. - Tak nas uczv po 

chłopsku - to łże. Napisze se na tablicy jakiś znak i mówi. że to 
dom z izbą, sienią, z obrazami. Człowiek przecie ma oczy i wi­
dzi, że to nie jest do.rr.. A jak nas uczy po szko1nemu, to kat go 
zrozumie! Jest tam kilku starszych, co po szkolnemu pieśni śpi9-
wają, ale młodszy to dobrze, jak się trochę kląć nauczy .. 

- Ino kiedy spróbuj gadać tak paskudnie, to ja ci dam! -
wtrąciła matka. 

- No, a do gospodarstwa nigdy, chłopaku, nie nabierzesz 
ochoty? - spytał And1zej. 

Antek pocałował go w rękę i rzekł: 
- Poślijcie mnie juz tam, gdzie uczą budować wiatraki. 
Starzy, jak na komendę, wzruszyli ramionami. 
Nieszczesny wiatrak po drnqiei stronie Wisły mielący zboż J, 

tak ugr;:ązł w duszy chłopca, że go już stamtąd żadna siła wydo· 
być nie mogla. 
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Z wyE:p iem d-7wiq "f}a w ręku chłopca kt6ry obudz'wszy się, 
wrz _ :::;zczał wniebogłosy. 

Więc dzieck:l żyje? - spytałem. 
Tak najzdrowsze. 

- A d?iewczyna ... czy to iego siostra? 
- Gdzież tam 1 - odparł - zupełnie obca nawet służy u in-

ii-ego gospodarza i ma najwyżej piętnaście lat. 
- I nic się jej nie słało? 
- Opaliła sobie chustkę i trochę wlos6w Tdqc tu widzia-

łem · ą; skrobało przed sienią k01 tatle i coś sobie nuciło fałszy­
wym głosem Chciałem iei wyrazić moie uznanie nagle 1ednak 
przyszły mi na myśl iej d 7 iki zaoał i mói rozsqdnv takt wohec cu­
dzego nieszczęścia, i... taki mnie wstyd oqarnął, że nie śmiał 0m 
do niej przemówić ani wyrazu My iuż tacy 1... - dodał i począł 
szpicróżgq ścinać rosnące przy drodze badyle. 

Na niebie zaczęły się pokazvwać qwim:dv i chłodny wia*t 
przyniósł od stawu rechotanie ?;ab i kwilenie zabieraiqcvch się 
do snu ptaków wodnych. Zwykle o tej porze oboi ukladriH,my 
projekty na przyszłość, lecz d7iś żaden ust me otworzył· Zato 
zdawało m; sie że dokoła n.:xs szepcą krzaki: 

- Wy już tacy!... 

ANTEK 
· Antek urodził sie we wsi, nad Wisła 
Wieś leżała w niewie1kiei dolinie Od północy r-•-ri::zalv lq 

"W2g,)rza . spadziste, porosłe sosnowvm lasem a od oołu 'n ·a 
wzgórza garbate, zasypane eszczynq tarPinq qłogiem Ta:n 
najgłośniej śpiewały ptaki i najczęściej chodziły wiejskie dzieci 
iwa<'- orzechy, albo wybierać qnlazda 

KieJyś stanął na środku wsi. zdawało ci sie 7e oba oasmo 
g-)r biegną ku sobie ażeby ze knqć sie tom q::iz1e z rana wsta;e 
czerwone słońce .. Ale było to tylko złud?;enie 

Za wsią bowiem ciqanęlo się miedzy wzgórzami dolina, 
przecięto rzeczułką i przykryta zielona łąką 

Tam pasano bydlątka i tam cienkonogie bociany chodziły 
polować na żaby, kumkające wfoczorami 

Od zachodu wieś miała tomę, za tamą Wisłę, a za Wisłą 
znowu wzgórza waoienne nagie 

Każdy chłooski dom, szarą słomą pokryty, miał oqródak 
a w ogródku śliwki węgierki, snomiedzy których widać było ko· 
niin, sadzą uczerniony i pożarna drorlnkę Drabiny te zaorowo· 
dwno od niedawna a lu,hie 'llvśleli że one l9niei chronić h<=>rlq 
chaty od ·ognia, niż da~niei b':)cianie qniazda Toteż qdy płonął 
jaki bur1ynek d.,.iwili się bard7,o ale qo nie ratowali. 

Widać, że na tego gospodarza był donust RMld - m6wtll 
Boleslaw Ptus. W ,„o. pism 



Nr 124 , 

KI N A 
„POLONIA" Piotrkowska Nr. 87) 

Film o światowym rozgłosie „CYRK". 
„TĘCZA" (ul. Piotrkowska 108) 

Film produkcji amerykańskiej 
.,,,DR. KILLDARE". 

„ WISI.A" (Pr:t.ejazd 1} 
„SREBRNA FLOTA" 

„BAŁT~K" (Narutowicza 20) 
„SKŁAMAŁAM" dodatek „Odrq do 
Bałtyku" 

„GDYNIA", (Przejazd 2) 
„BLAGIER" 

„STYLOWY" (mlińsłriego 123) 
.,PRAWO I>ROFESO?lP. LINDSEYA" 

„Wł.Q!{NIARZ" (Zawadzlla 16) 
„MOI RODZICE ROZWODZĄ SIĘ". 

„HEL" (Legionó\. 2~ 
„BLAGIER" 

„ROBOTNIK" (ul. Kilińskiego 178) 
„DZIOCI KAPITANA GRANTA". 

„PRZEDWIOSNIE", (ul. 2eromskiego 
74-76) ·„ZŁOT A MASKA" 

„TATRY" (Sienkiewicza 40) 
.,ZŁOTA MASKA" 

„REKORD" (ul. Rzgowskc-. 2) 
„DW AJ ZOŁNIERZE". 

.,BAJKA" (FranciHkańska 31) 
1\merykańsld dramat „SERCE I SZPA· 
DA". 

„WOLNOSC" (Napiórkowskiego 16) 
„OST A TNIE OSTRZEŻENIE". 

„ROMA" {Rzgowsk\J 84) 
Komediodramat produkcji radziec­
kie) „SKRZYDLA TY DOROŻKARZ". 

„ZACHĘTA" (ul. Zyierska 26) 
„HALKA" 

„MUZA" (Ruda Pabianicka) 
„!ADZIA" 
„ADRIA" ul. Marsz Stalina 1 (Główna) 
.,SREBRNA FLOTA". 

KINOTEATR OSYHATOWY O. M. 
T.U.R. - Kopernika 8 - „KOT W BU· 
TACH" 

„SWIT" (Bałucki Rynek 5) 
Komedia muz. „WOŁGA-WOŁGA". 

„OSWIATOWY" codziennie o godz. 
1 I 18,30, w niedzi9Ję I święta 15,30, 
17 i 18.30, wszystkie mielsca po 5 
i 10 zł: 
Początek seansów w dni powszed· 

nie o godz. 16, 18, 20 - W niedzielę i 
święta o godz. 12, 14, 16, 18, 20. 

Kina: „Hel", „Adria", „Przedwiośr.i '' 
i „Roma" rozpoczynajq seanse o pół godzi­
ny później. 

Przedsp1zedaż bfletów do kin: Rekord, 
Wolnoilć i Roma dla członków Zwiazków Za­
wodowych (zgłoszenia zbiotowej zgłaszać się 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera (Piotr­
kowska 2;15) od godz. 10-13. 

Celem uniknięcia aatłoku prosimy o 
przychodzenię na wcześniejs.ze seańse. 

Ullllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll 
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MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 

Otworte jest dla zwiedzających w dni po­
wszednie z wyjątkiem poniedziaików od godz. 
.11 do 17, w niedzielą i święta od 10 do 13·ej. 
Z TEATROW 

MIEJSKI\ GALERIA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Senkiewicz.a) 

Wystawa „Warszawa w ruinach" w obra­
zach fotograficznych J~ Bułhaka - btwart:i 
dla zwiedzających w godz. od 10 do 13 i od 
15 do 19 w niedziele i święta od godz. lO·te1 
'do 13·tej. 

MIEJSKIE MUZEUM ETNOGRAFICZNE 
w Łodzi, Plac Wolności 14 jest otwarte dla 

zwiedzających w.dni powszednie z wyjątkiem 
pon!edziatku od godz. 11 do 17, w niedzielą 
i święta od, 10 do 13. 

, 
GŁ')S ROBOTNICZY Str. 1 

Obywatela Gajka, kierownika „Pań- ska Wł~dysława, Dutkiewicz Zofia, próbuje przekonać nas,. że w „Fabry­
stwowej Fabryki Płaszczy Gumo- Błońska Kamilla i Baranek Julia 180'1°. ce Płaszczy Gumowych" są najświa­
wych", jeszcze nigdy nie z;:tstałam· Towarzysz Gajek r...1e zadawalnia domsze robotnice i że wszystkie już 
przy biurku. Każda rbbotnica clokład- si i wyścigiem w swaj fabryce. Z nie; rozurnieijq, że w Polsce Ludowej kra-
nie wie i wskaże, gdzie kierownika cierpliwością oczekuje wezwania dzież jest zbrodnią. 
można zastać: w krajalni, w szwalni, Zjednoczenia Konferencyjnego do wy- „My - mówi tow. Gajek - unie­
w każdym kącie fabryki, ale bardoo 

1 
ścigu między-fabrycznego. I zgóry za- możliwiliśmy kradzieże przez ścisłą 

rzadko przy biurku. pewnia mnie, że jego załoga robotni- kontrolę. Robo~nica otrzymuje wszyst-
Obywatel Gajek jest ściśle zwiqza- cza, która składa się z samych kobiet kie sztuki obliczone i tyleż musi od­

ny z robotnikami, z ich piacą i codzien napewno zdobędzie pierwsze miejsce dać, a jeśli koleżanka ją okrada, od­
nymi troskami. W ten sposób cała za przykładem _firmy „Eitingona", któ~ powiedzic:lność za powierzony mate­
szwalnia, 230 robotnic wraz z Radą ra poraz drugi zdobyła przechodni riCił z niej nie spada. Jednocześnie 
Zakładową i Dyrekcja, tworzy jedńq sztandar. Na wezwani~ wyścigu. mię- I prowadzimy szerokC" akcję uświada­
wielką rodzinę, której myśl skierowa- dzyfabrycznego, czekają wszystkie r?- miajqcq - nie tylko od zebran'a do 
na jest w kierunku wyścigu pracy. I botl,lice firmy, szyku1q i przygotow171ą zebwni.a, ale bezustannie. Chodzi nam 
pracy. się do niego. Tempo pra~y. zat~udn~o- o to by robotnica nie myślctla na-111t:t 
Wyścig pracy obejmµje dosłownie nych kobiet i posi~dane !uz osiqg~ię- o kradzieży. J/'l naszej fabryce kra­

wszystkie robotnice i pracowników. cia w przekroczeniu z duzą nadwyzkq dzieże zupełnie ustały, stwierdziła to 
Plan pracy jest wykonany w 137 pro- planu produkcji po'!wala s.nuć marz~- kilkakrotnie kontroln~ komisja lotna, 
centach (marzec). Jest to zasługą nia o ewentualnym sukcesie w wyści- która już parę razy zwiedziła fabry-
wszystkich, są jednak między zatrud- gu. • . . . . kę". 
nionymi niektóre robotnice, które sta- Jednym ważnym osiągmęciex:i moze To są osiągnięcia Kierownictwa, 
le przodują w wyścigu pracy . . Obywa- się pochwalić kierownictwo 1 Ra~da Rady Zakładowej, kołc; partyjnego 
telk~: ~hłodnick~ F~liksa, .Gło'':"'acka l Zakłado~a.; W fabryce. „~~oszczy Gu- koła Ligi Kobiet, i całej załogi ro~otni­
Kaz1.miera, K~zyzam~~< Regma i Fred I mowych .n.e n~a kradziezy. czej. Te osiągnięcia. świadc„q, ze ro­
Mana wyrabia1ą 200 ·• planu. Jankow·- Ob. Ga1ek me przechwala się i nie botnice kobiety są ambitnym i rozum-

11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m111111u11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111i11111111111m11 nym elementem pracowniczym. Osią-
... Teatr„ 11nuz.ql1'a 1 §ZtUlrat!ll gnięcie fabryki „Płaszczy Gumowych" 

TEATR W. P. TEATR KOMEDII t1UZYCZNE' „LUTNIA" 

Codziennie do 15 b. m. o goCz. 19 m. 15 Dziś o godz. 19,15 „Irról W~óczągów" w 
arcydzieło F~ed~y Zemsta z udo.:~alem Węg1zy- obsadzie piemierowej. 
na, _Lesz_czy~~k1ego, Gr~bows~1- ''?• Tl'.1'.1-ow- Bhety wcześniej do nabycia w księgarni 
skieJ, Gorec.uej. Boguck~fg? 1 Sw1d;i,rsJC1ego. , 1 p· t_ k 1 lOZ-a a od godz. 17 w ka-
Sq to ostatnie przetistawiama komedn Fredry u.· 10 r ows '° ' 
ze względu na kończącą się nościnę w . Ło· s1e teatru. . 
dzi znakomitego odtwórcy roli Cześnika J 3-
rzego Leszczyńskiego. /• 

TE.l\TB POWSZECHNY TUR 
Codziennie Szelmostwa Skapena Moliera 

z udziałem Jacka Woszczerowicza w IO:i 
głównej. 

TEATR NA PIĘTERI<U 

NOW1\ ';ZTU!U'l JAROSŁAW.i IWdSZKIEWI­
c:::A W TEATPZ& KAM:.:;RALNYM DOMU 

ŻC'ł.Uii:RZA 

Dziś o godz. 19.15 prz3dstawL:::e nowej 
sztuki Jarosława Iwaszkiewicza p. t. „Stara 
Cegielnia" jest to pierwsza w powojennej 
Łodzi poi.:.. .1 sztuka współczesna . ."•keja to· 
czy się w czasach ·okupa.::ji. Udział biorq 

Codziennie o godz. 19 min. 30 Freuda Teo· Hanna Bielicka, Janina r:.arczewska, Wanda 
rla snów z Romanówn4 i ł:r :::zmarem. 

Jakubińska, Jerzy Duszyński, Zdzisław Relski, 
TEATR „SYRENA" Trauautta 1 Ludwik Tatarski i Feliks Żukowski. Reżyse-

Dziś i codziennie „Wios ~ne Rewieren- rował Erwin Axer. Dekora:je - Jan Rybkow­
dum" z udziałem całego zespołu „SYRENY" ski. Kasa czynna od godz. 15·ej, w ni:::dzlela 
i chóru „Eryana". Pocz. przedst. o godz. 19.30 i święta od rodz. lO·ej. 
11111111111111111111111111111111m111111111111111111111u:111111111111111111111111111111;1111111111111111m11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111m1111m11111111111111n1111111111m1111111111111111 

SĄD.GRODZKI \JV ZGIE U 
· podaje do publicznej wiadomości. że 

w której kobiety stanowią blisko 100'1• 
zatrudnionych świadczą o tym, że ro­
botnica nasz~ rozumie, że jej wkład 
w usprawnienie produkcji 'i pracy, 
jest cegiełką w ogólnej odbudowie 
paf1stwa. 

B. BEATUS 

Ksiąea pamiątkowa Zjazdu Oświatowego 
Nakładem Pm1stw. Zakładów Wydawnictw 

Szkolnych - jako wydawnictw Ministerstvm 
Oś·wiaty ukazała się Ksiqga pan:iqtkowa pt. 
„Ogólnopolski Zjazd Oświt.. wy w Łodzi 

18 - 22 czerwca 1945 r.". 
Na bogatq i obfitą treść składajq sią ar­

tykuły: Stanisława Swidwiiiskiogo, ministra 
oświaty dr. Stanislawa S c- 'S 'e'V3kiogo, wi­
ceministra oświaty Wlad. Biaf.!·owskisgo, 
dyr. dep. dr. Zanny Kormanowej, pre;zesa Z. 
N, P. Czeslawa Wycecha, dr. M. Fa' · i~qo i 
dyr. d~p. Andrz':lja Przedpalsld"lgo. 

Księgą zamyka dzial sprawozdawczy ze 
zjazdu oraz spis wszystkich u:zesldków. 

R, 115-46. Jeik Jadwiga, ur. 30.10.1925 r. R. 114-46. Majzne~ Wanda, ur. 25.2.1923 r., !i!ll!li!li!lil\\llill\llllil\ll!l\l!l!ilillill!Hil\ll:\lilll!!!llliliil!!i!!J;!!ll:ili\li!li!iiillllillill;il!l!Jl!i'.l 
zam. w Łodzi, ul. 6·go Sierpnia Nr. 10 m. 3, zam. w Zgierzu, ul. Aleksandrowska Nr. 2 
~~~:~~dnio zam. we WSl Swobódka, gm. Luć- k~p~~d~i~ ul. Dqbrowskiego Nr. 27 i Łódz- • Co usłyszymy pn: & ra i 

R. 126-46. Probek z domu Srnt Paulina, ur. R. 118-46. Szolc Lech, ur. 17.11.1926 r., 
8.4.1889 r„ zam. w Strykowie, ul. Kolejowa zam. we wsi, Szczawin, gm. Dobra, poprzed- P•ogram na ponied::la!ok, 6 maia HMG r. 
Nr. 31, poprzednio zam. we wsi Tymianka, nio zam. w Łcdzi, ul. Senatorska Nr. 1. Kraków: 5.57 Sygn. czasu, 6.00 Kolend. 
gm. Bratoszewice. R. 120··46. Szolc Krystyna-Anna, ur. !16.7. hist., 6.15 Rozm. ze s.uchac:zami, 6.30 Muzy!:o:. 

R. 125-46. Probek Artur, .. 14.6.1908 r. 1925 r., zam. we wsi Szczawin, gm. Dobra W-wa: 6.45 D:d~nnik p:>r., 7.05 Frogr. ua Ciziś. 
zam. w Strykowie, ul. Kolejowa Nr. 23, po- poprzednio zam. w Łodzi, ul. Senatorska 1. Poznań: 7.10 G!mnc:styka, 7.20 !T.uzyka. \ '„.:r­
przednio ul. Koiejow:a Nr. 57. R. 122·46. Strzębska z domu Arendt Arna- szawa: _7.45 P„ow~', \,ia d. dzi::mui.<:cr, 

0
7.5_0 Mu­

R. 127-46. Probek -Teodor, ur. 18.11.1880 r., lia, ur. 8.12.1914 r., zam. w Strykowie, ul. zyka. Łodz: 8 . ..;0 „,~rz. pos:mk. ro~~z-', "-~~ ~.~c. 
zam. w Strykowie, ul. Kolejowa Nr. 31, po- Kolejowa Nr. 31; poprzednio ul. Ogrodowa 5. I pr_ozy: „W pus,ym. i ,w. puszczy h. Sien;-1?,· 
przednio zam. we wsi Tymianka, gm. 'Brato- R 124·46. Vlasilkowska z domu Schrninert wicza, 9.00 Rozmmtos.ci, 9.lO Progr. na. u;:;;s, 

· . 0 _ ~ 9.15 Przerwa. 11.57 Sygn. czasu l heJ'1al z szewice. . , Bromslawa, ur. 2.1.lBA r., zam. we w~I Łu- Krakowa. W-wa: 12_05 Na ~lamiach odzysk., 
R. 128-46. Probek z domu Klenk Leokadia, kaszev;, _gm. ~obra.. . . . 12_20 Koncert, 12.40 z życia nar-. siow. Byd-

ur. 21.7.1913 r., zam. w Strykowie, ul. Kole- Wy~eJ _wyn:1~ni~m wpisani do. trzecie) gru- goszcz: 12,50 Koncert. W-wa: 13.50 Poezje, 
jowa Nr. 23, poprzednio ul. Kolejowa Nr. 57. py niem1eclne1 listy narodowe) (Deutsche 14.00 Dziennik pol., 14.30 Inform. Lódź: 14.1:.0 

Wyżej wymienieni wpisani do drugiej gm- Volks~i~te) złożyli wnioski w tut. Sqdzie o Płyty, 14.55 Kqc.ik film. w opr. Wladyslavry 
py niemieckiej listy narodowej (Deutsche rehabilitację. Baranowskiej, 15.05 Rezerwa, l'S.10 Płyty, 
Volksliste) ziożyli w tut. Sqdzie wnioski re- R. 119·46. Szolc z domu Ko..::ubańska Bar- 15.30 Wiad. z miasta i prow. 15.35 Skrz. ra-
habilitacyjne. bara-Lęokadia, ur. 18.l l.19:J4 r., zam. we wsi diotechn. w opr. inż Bcmc:rda Klimaszcw-

R. 47-46. '.'!zajble Gustaw, ur. 24.2.1910 r., Szczawin, gm. Dobra, pnprze · ;:i zam. w Lo- skiego, 15.45 Koncert w wyk. Mariana Ra-
zam. w Zgierzu, ul. Piłsudskiego Nr. 6. ·:zi, ul. Senatorska Nr . 1. tajcz'.'ka - ~piew i Tadeusza Dobrzyńskiego 

R. 100·46. Sonnenburg z domu Pietrzak Ja- W . . . . . d t . - fort. W-wa: 16.00 Aud. dla dzieci, 16.20 
ś yzei wymieniona wpisana o czwar ei 

nina, ur. 20.5.1907 r. zam. w Zgierzu, ul. red- grupy niemieckiej listy narodov:ej (Deutsche U\w. fort. Chcpina, lG.·lO Aud. dla mlod?.., 
nia Nr. 5, poprzed1;io Zgierz II ~t. Kolejowa. Volksliste) złożyła w tut. SqcV-. wniosek re- 16.55 Poezje, 17.10 Konce1!. Lód:::: 17.55 Jl.ud. 

:f!-· _ 108-46. Maunn z domu M1es~kow ,Eu- habilitacyjny. dla robotnikó -v: Koucert Ork. D~tej Pracown. 
gema, ur. 3.11.1390 r. zam. w Zgierzu, ul.. . · . . K. E. Ł. pod dyr. Mo:rhna Nlawi:Idomskieqo, 
Łódzka Nr. 31, poprzednio PL Kilińskiego 14 W związku z tym 1 na podstawie art. 13 W·wa: 18.30 No-u'·a pr::y głośniku, 19.00 Kon-
i NDwy·Rejmontów, gm. Radogoszcz, ul. Wi- Ustawy z dnia 6 maja 1945 r. (Dz. U. R. P. cert, 19.30 Dzi::'.!uik wiecz., 20.GO J'oncert M;i­
leńska Nr. 10. Nr~ 17) I dekretu z dnia 22.2.19"3 r. wzywa lej Ork. P. n. Kraków: 20.45 Aud. litoro:clm. 

R. 109-46. Siiss Otto, ur. 7 12.l!JC<l; r., Z"Im. się wszys!ldch. którzy by wiedzieli o tym, że Łódź: 21.00 Taiice wegierskie 13włimsa w wylc. 
we wsi Scrsnowiec·Phńki, gm. J3ratosz'.nvice, wnioskodawcy zostali woiscmi na nlem:eckq Broni~l wy R<?t~zt<;i!?wny - skrzypco„ i Fran-
poprzednio zam. w Strykowie, ul. Kościusz- . d ł ·. 1• b dź . ciszki Leszczv.1sk101 - akomn., 21.~0 Skrz. 
ki Nr. 3. ~istą nmo ow.ą z. w asn?J wo.1, ą tez o Łódz;dej nodŻiny ik1diow<'j, Ll.40 St:rz. p:i-

. R. 111-46. Kxusche Stelan, ur.' 26.7.1897 r., ich szko~liwei działalno~c~ względem N aro: szukiv:aria zodz„ 2' .58 Kcm11;1!'.:at o pcgo-
zam. w Zgierzu, ul. Błotna Nr. 17. du Polskiego, aby domesll 0 tym Sqdowi cizie. Katowice: 2~.IJO Konc!::r\ I":!rywk. Lóiź: · 

R. 113-46. Matuszewski Teofil, syn Teofi· Grodzkiemu w Zgierzu, ul. Dabrowsl:iego ~ 8. l 22.30 Koncert ży :zn 1. W-wa: 23.00 Osi. v•fod. 
la, ur. 9.3.1927 ·r., zam. w Zgie '!:U, ul. Baz'•- Zaniechanie zawiadomienia poclkga karze dzi<?nnika. Lód:!:; 23.::s Zck::>ilcz. aud. do go-
lijska Nr. 7. wiązienia do lat 5 (pięciu). (art. 29). dziny 23.40. ' 

I ZCUDIONO legi1ymacię. trnnwajowq na m-ce 
nieparzys~e Sziat;hetki To.deu:iza, 3rcb1;;yil­
ska 93. 

-

' •i.<ulicz WAGI; UCHYLNĄ kupimy A. Hoppe. Sr6d- FOTOF.OPIST, Przejazd 15. '·~„luja wszelki. 
• 1, specjalisto w lecze· miejska 22, tel. 184-25 ud 8 - '15. dokumenty, świadectwa szkolne, p!any, •Y-

um;:.wnżmA się. skraclzlcn0 dokumenty: no­
minację z Mi!1. P1zcmys. u Włókienniczego, 
Ksiq;ieczkę cze 1<ową B. G. K. - Łódź, legit. 
Zw. Zaw. i pe'nornocnictwo f-rny pod Zarzą­
de:::: Państw. Dziewiarnia Scharni)c, craz do­
kun.:ntv 0;,obiste Droucra Micczys:awa Pio!r­
ko'llrska· 69. 

lekdr7. 

[ 

""'" 1 l 

ica Zawadzka 17, su11k1, skale do radia itp. 
, 45. NOŻYCE UN!WERSALNE do cięcia i dzlurko-

w a z ''!r<rs -:iwy specfa­
c.r'lyen wenery' ~nvch u ko­

rs~ 1. Pi?t·kowska Nr. 33 
6 pp. 

c ,QN'FCZ.l~A. lekarz szpitala „Ko· 
c:hdrób nerwowvch, przyj· 

' ,•,~owska 16. 

wan:a do 25 mm. na wózku F-my „Pels" ta- Zaqubione dot. uone1_tc.; 
nlo po !Przedania, tel. 125-98 od godz. 8-9 
i od 19-21. 

-
.'.'.G'J >'ONO kartę rozpoznm•·cz ·, kartę zglo-

Z.ao#iorowa•de pracq 
KUCHARI<A rutynowana z referencjami po· 
trzebna do ma:cgo pansjonatu na wyjazd. 
Wiadomo~ć: ł.ódź, Koóciu:zki 57, Wydz. Go­
spodarczy do godz. l•l-ej. 

ZGt.IBIONO legitymacje tramwajowq na r.1ie­
siqc ·maj. Kami!1Ekl Wladyslaw, Nicm:ijew­
skiego 29. 

UN!EW.l\:':Nll\ siQ skradzione d::ikumcntv: km­

c:;01).i.:1 nr:i prnwadzenio sklepu prawo kup­
na urządzenia skkpowego, Po!!lorska IO, le­
gitymację członkowskq ze Zw. Kupców i in­
ne Rn·ki Euącnii, oraz kartę rozpoznawczq 
Rulki To:deur.";a. 

'tę rnpatdacyjnq i palcówkę Pa··rllkóvr Hele- ZGUB!O :o kartę rnjestm.::1,;iną z RKU. i t~·m· 
ny, oraz świadectwo urodzenia Pawlików l czasow Zl'.tśwladr.:zanis to.'.;samości Kozlow-
Utszuli, Prqdzy!'J.skiego 29. , skiego Kazimierza. , 
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KTO ZNA TEGO KATA HITLE~ - -. -.::m.:GO? 
Prokuratura Specjalnego Sqdu Karnego w 

Łodzi prosi wszystkie osob.y, które posiada· 
ją jakiekolwiek wiadomości. o działalności 
w czasie okupacji uiemie~:~iej Edwarda 
C a s tka i jego żony Gertrudy (zatrud­
nionych w 1940 roku w obozie Rogi pod Ło­
dzią, później pracowali w hote"lach Tabarin 
i Savoy w Łodzi a następnie N. S. D. A. P. 
przydzieliło im hotel Brzezin pow. Łódż) o 
natychmiastowe zgłoszenie się do Prokura­
tury, Łódź, Plac Dqbrows ·iego 5, pokój 241. 
godz. 11 - 13. 

CENA ZAPAł.EK - 3 Zł.. 

Państwowy M~nopol Zapałczany ustalll t: 

dniem 1 maja b. r. nową cenę zapałek. 
Obowiązkowa cena sprzeda:f.na dla kon­

sumentów przez de\aliczne punkt; sprzeda· 
i.y, wyznaczona została na zł. 3. (SAP) 

DALSZY ROZWOJ PKO. 
PONAD 22 MILIARDY Zł.OT-~CH OBROTU 

Obrót czekowy PKO (wpłaty, wvolctty, 
przelewy) osiągnął w mar-.u br. 22 miliardy 
złotych podczas, gdy w lutym wynosił 16 mi­
liardów. Ilość f!:ałatwionych operacyj wzro­
sła w marcu na 613.000 wobec 471.000 w lu­
tym. Procent oprotu bezgotówkowego wy­
niósł w marcu Bl! proc. ogóln.;go obrotu cze­
kowego. Wskazuje to na n '9żvte wykorzy. 
stywanie najdogodniejszego sposobu prze­
prowadzenia wzajemnych rozrachunków ja­
kim sq bezgotówkowe przelewy z konta na 
konto, i>:tóre PKO załatwia bezpłatnie. 

Powyższe cyfry wykazujq iak wielkq IO· 

l~ spełnia PKO w życiu gospodarczym pań­
stwa szczegóinie przez popularyzowanie ob­
rotu bezgotówkowego, który powoduje zmniej 
szenie się obiegu efektywnych zna:.ów pie­
nię„nych. 

W interesie każdej placówki gospodar­
czej leży posiadanie konta czekowego PKO. 
i korzystanie z bezpłatnego obrotu bezgo· 
tówkowego. 

W niedługim czasie ukaże dę spis uczest­
nlkow obrotu czekowego r::o obejmujący 

konta czekowe wszystkich Oddziałów PKO, 
co w dużej mierze ułatwi posługiwanie się 
bezgotówkowym obrotem czekowym. 

WSZYSCY ROLNICY MOGĄ NABYWAĆ 
NAWOZY SZTUCZNI: 

Ministerstwo Aprowizacji : Handlu zawia­
damia, Iż w celu· ułatwienia rolnikom zaopa­
trzenia się w nawozy sztuczne zostało wyda­
ne nowe zarządzenie Ministrc- Aprowizacji 
I Handlu z dnia 29 kwietnia 1946 r. 

Stosownie do powyższego zarządzenia 

wszyscy rolnicy, bez względu na obszar go­
spodarstwcs i stopień wykonania świadczeń 
rzeczowych, małą prawo nabywać nawozy 
sztuczne po cenach l{omercyjnych, oraz w 

drodze wymiany kredytowej (na skrypty 
dlu!ne) • . 

PRACOWNICY DYREKC.JI PRZEMYSł.U MIEJ· 
SCOWEGO SUBSKRYBUJĄ POŻYCZKĘ ODDU­

DOWY 
W dniu 29.4.4fl r. odbyło się zebranie pra­

cowników Dyrekcji Przemysłu Miejscowego 
m. Łodzi, na którym postanowiono subskrv:. o 
wać Premiową Pożyczkę Odbudowy Kraju 
w wysokości 35.000 zł. ---

KURSY tELETECHNICZNE 
Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegrafów w Ło­

dzi przyjmie większą ilość kandydatów na 
kursy teletechniczne dla praktykaTJ.tów na sta 
nowiska techników w służbie telekomunika· 
cyjnej. 

biegu uli cz n m 
Przy- zakłcrdach włókienniczych b. firmy 

Barci!'1ski, powstał stosunkowo nie dawno 
klub fabryczny „Ognisko". Wczoraj lekko· 
atleci „Ogniska" obchodzili święto otwarcia 
pierwszego swego sezonu spvrtowego, trze­
ma biegami ulicznymi dla or<:Janizacyj mło­
dzieżowych, zespołów wojskowo - milicyj­
nych i zespołów fabrycznych. 

TRAS~ BIEGU 
Trasa biegu dla mł:idzieży wynosiła 2 km, 

trasa zaś dla pozostałych około 4 km i wio· 
dła sprzed zakładu pracy ul. Tylną do Sien­
kiewicza, Sienkiewicza do Roosevelta, Roose­
velta do Piotrkowskiej, Piotrkowską do Za­
menho-fa, dalej dE> Alei Kościuszki, Bandur­
skiego do Piotrkowskiej; Piotrkowską do Ka­
tedry, w okół Kated1y, wreszcie ulicą Tymie­
i:leckiego do mety znajdujqcej się obok fa­
bryki na dużym polu. 

Pierwsza stanęła na starci"' ·""lłodzież. Har­
cerze, turowcy, zawodnicy Zrywu, zesp5ł 

Szkoły PPR, w sumie około 36 zawodników, 
w drugim biegu zespoły milicyino - wojsko· 
we (38 zawodników) i w trzecim zespoły fa­
bryczne (29 zawodników). 

„CIAPEK" POZAZDROSCIŁ SlĄ.SIAKOWI 
Z zespołów fabrycznych największq sen­

sację wzbudzała drużyna ye•a, w której 
startowało aż pięciu bokserów z Kamińskim 

wyciqga ku przodowi. Wkrót.ce formuje się 

już czołówka wśród której, prze·ważajq gra­
natowe spodenki Szkoły Oficerskiej. 

Notujemy numery oe;ołówki: 54, 48, 56, 55, 

10, 23. Za ulicq Orlq czołówka nie zmienia 
się. 

Na rogu Sienkiewic:i:<I i Roosevelta mijamy 
pierwsze większe zgru9owanie widzów. Za­
wodnicy biegną już wzdłuż jezdni depczqc 
nam dosłownie po tylnich kołach. Bieg pro­
wadzi teraz Nr. 5. Na Piotrkowskiej zawod­
nicy biegnq już rozciągnięci. Wśród oklas· 
ków stojącej na chodnikach publiczności 

skręcamy w ul. Zamenhofa. Bie~ nadal pro­
wadzi 5, ale po krótkiej chwili dochodzi jq 

56. W czołówce znajduje się w tej chwili 10 

biegaczy. Pięciu w granatowych spodenkach 
(Szkoła Oficerska) i pi~ciu w czerwonych 
(zespoły milicyjne). Wśróć. nich rozgrywa się 
walka wzdłuż ulicy Bandurskiego i Piotrkow­
skiej, aż do Katedry i wzdłuż ulicy Tymie­
nieckiego, aż do mety: 

Pierwszy wpada na i ie. Nr. 45 Wróbel 
(Szk. Oficerska) za nim Nr. 21 s~mit (2-gi ze­
spół Komisariat M. O.), trzeci Nr. I Wiadez­
k' wicz IM O. Powiat), czwarty Nr. 56 Ge­
rulls (Szkoła Oficerska) i piaty Nr. SB Zawi­
liński (Szkoło Ofi<~ersk:r). 

TANDEM ANDRZl:.JCZAK ZARAS 
na czele. Jako trzeci, wystartowali zawodnicy klu-

Zanim jeszcze zamajaczyły w oddali, na bów robotniczych, z których zanotowaliśmy 

czerwonym tle zabudowań fabrycznych, syl- tylko cztery: Geyera, Film Polski, EKŁ, oraz 
wetki pierwszych zawodnikAw 7"'społów mło- Ognisko organizatorów. 
dzieżowych, wzdłuż ulicy Tylnej poczqł się Po strzale starter- stawkę 30 zawodni­

formować do startu szpaler zespołów wo'j- ków poprowadzili zaw':ldnicy oznaczeni nu· 

skowo - milicyjnych. merami 53, 40 oraz Kaczmarek (Geyer). 

WOJSKOWI ODPIERAJ.!\ ATAKI Wkrótce jednak wysunqł się :r -· czoło Ola-
MILICJANTÓW sek. Przez ul. Sienkiewicza na czele biegnq 

Punktualnie o godzinie 11 pada strzał star między innymi: Olasek, Borowicz, nieco w 

tera. Długi szereg zawodnik w łamie się i tyle za nimi Kamiński, Mazur, Krych, Kacz-
„ •. „„„.„„„„,„„,,„.„.„„„ .. „.„.„,,„,„„,„,,,.,,,„ ... „.„.„„„.„„,,,,,.„„."'"'"'"'"„„"""""""'"'"'""' lfłłłlłfłJllłllllUIUlllUłUIMlłf 

kord· w ku i 13,85 
ustanawia Prywer (L.K.S.) 

marek, Trzęsowski. Pięściarze ~rzymają się 

ro. ~m. Dopiero na ul. Roosevell<l odrywa się · 
od nich ·Kaczmarek i dochodzi czołówką. 

Na ulicy Zamenhofa Andrze;czak i Zaras 
zdecydowanie wychodzą naprzód. Biegnq 
równo długim i miarowym krokiem. Tandem 
ten, biegnie już od tej pory nie niepokojony 
przez nikogo. Przez pewien czas dobzze się 

trzyma za nim Olasek. Ale z każdym me­
trem Andrzejczak i Zaras oddalajq się co 
raz bardziej od niego. Finisz rozgTywajq 
między sobq. Zwycięża w nim. Andrzejczak, 
drugi przerywa taśmą o kilkanaście ;netrów 
za nim Zaras, dalej Mitera, Kaczmarek, Ola­
sek i ostatni mały Kamiński. 

Kamiński bieqał po raz pierwszy. Na me­
'tę przybył wyczerpany. Bieg jednak skoń• 
czył i nie dał się namówić na powrót samo­
chodem. 

'Zanim podamy szczegółowe wyniki bie­
gów, chcemy jeszcze podkre~lić doskonałą 

ich organizację. Trasa cała była doskonale 
obstawiona przez posterunki, które czerwo• 
nymi chorqgiewkami wskazywały zawodni• 
kom kierunek, Komisja sędziowska (Ł. O. Z. 

L. A.) funkcjonowała sprawnie i szybko. 
Gros pracy organizacyjnej powyższycli 

biegów wziqł na swe barki kierownik świe­
tlicy f-my Barciński ob. Leszewski. Z pracy 
tej, stwierdzamy z całq satysfakcjq, • wywiq• 
zał się na piqtkę z plusem. 

WYNIKI TECHNICZNE 
I Bieg na 2 km. dla organizacy[ młodzie• 

żowych, 1 startowało 36 zawodników. 
1) Skalski (Z.H.P.) 14: 09. 
2) Stasiak (K.E.Ł.) 15 : 03,8. 
3) Bleyer (Szkoła PPR). 
4) Urbański (TUR Zgierz). • 
Zespołowo: 1) Zryw 44 pkt.; 2) Z.H.P. 61 

pkt.; 3) Szkoła PPR 61 pkt. 
li Bieg nc 4 km. dla zespołów wojskowo-

milicyjnych. startowało około 38 zawodników. 
1) Wróbel (Szkole Oficerska) 18: 04,8. 
2) Szmyt (2-gi zespó\ ~om: M.O.) 18: 16,5. 
3) Wicderkiewicz (M.0. Powiat.) \8: 45). 
4) Gerulis (Szkoła Oficerska}. 
5) Zawiliński (Szkoła Oficerska). 

Na stadionie ŁKS-u odbyły się wczoraj 
lekkoatletyczne zawody z udziałem czoło· 

wych lekkoatletów łódzkich. 

Kula panów: 1) Prywer (ŁKS) 13,85 nowy Zespołowo: 1) Szkoła Oficerska 

rekord okręgu łódzkiego; 2) Kuźmicki (AZS) 2) Drugi zespól Komisariatu M.O. 
25 pkt.; 
54 pkt.; 
M.O. 73 

Kulminacyjnym punktem programu był bieg 
drużynowy na przełaj o puchar Kantora. 

Pierwsze miejsce zajął w nim mistrz Polski 
Kurpessa (ŁKS) w czasie 9 : 30,4 przed Ostol­
skim (Zjednoczone) 9 : 36,5 oraz Dudekiem 
(Boruta). 

Puchar zdobył zespół ŁKS-u w składzie: 

Kurpessa, Wróblewski. Sodnia, Wiciński, 
Polak. 

W innych konkurencjach zwyciężyli: 

11,82. 3) Zespól Komp. Operacyjnej K·dy 
Kula pań: 1) Przyf?ylska (Zjednoczone) pkt. 

9,61; 2) Peszówna (Kinder) 9.03. Ili Bieg na 4 km. die zespołów fcbrycz· 

100 m. 1) Lipowski (AZS) 12; 2) Jcryczew· nych, stooowalo 29 zawodników. 

ski (AZS) 12; 3) Rojewski (AZS) 12,1. 1) Andrzejak (Film Polski) 18: 25,6. 
Skok wdal pań: 1) Moderówna (AZS) 4J,7; 2} Zaras (Film Polski) 18: 28.5. 

2) Przybylska (ZjeC:noczone) 4,72. 3) Mitera (Geyer) 18: 41,4. 
Skok wdał panów: 1) Kuźnicki (AZS) 6,36; 4) Kaczmarek (Geyer) 

2) Maciaszczyk (ŁKS) &.03. 5) Olasek (Ognisko). 
Sztafeta 4xl00: 1) AZS-49; 2) AZS 11.- Mazur przybiegł 10, Tr~ęsowskl lJ, 11.rych 

50,4; 3) Zjednoczone-52. 14, Kamiński 20-ty. 
500 m. juniorów: 1) Rożycki (Boruta). Zespołowo: 1) K.S. Geyer 44 pkt.; 2) Og· 60 m. pań: 1) Moderówna (AZS) 8,6; 2) 

Słomczewska (DKS) 8,8. , 
Kurs będzie trwa~ 22 miesiqce. W czasie 

kursu, praktykanci będq pobierać wynagro- 11 
dzenie i korzystać z urlopu wypoczynkowego. 
Po ukończeniu kursu automatyczne ustalenie 

Widzów około 800 osób. nisko (f. Barciński) 56 pkt. . 
1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-n 

Papierosy tylko na kartki w służbie.' 
:Warunki przyjęcia: 

1) wiek do lat 30-tu, 
2) obywatelstwo polskie, 
3) nienaganna przeszłość, 
4) dobry stan zdrowia, 
5) wykształcenie: mała matura lub 6 klas 

gimnazjum dawnego typu. 
Podania kierować do Dyrekcji Okręg<.t 

Poczt i Telegrafów w Łodzi, ul. Daszyńskie­
go 36 w terminie do 15 maja 1946 r. Szcze­
gółowych informacji udzi-elą wszystkie i.:rzą­
dy pocztowo-telekom. lub wyżej wspomnia­
na Dyrekcja, Samodz. Oddział Os.:ibowy. 

DZlś DYŻURUJĄ APTEKI: 
Cymera - Wólczańska 37. 
Bojarskiego - Przejazd 19. 
Unieszowskiego - Dąbrowska 24b. 
Epsteina - Piotrkowska 225. 
Trcwkowskiej - Brzezińska 56. 
Pawlukiewicza - Pomorska 12. 

PIĄTA 

AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTf:LNIKĆW 
„Gł.OSU ROBOTMICZEGO" 

PON R+ X 
.... 
Wyciqć i zachować. 

Wobec zaniepokojenia się opinii Inia przez Minister!.•wo Aprowizacji i I Dla ułatwienia konsumentowi odbio 
publi~znej ~zrastaj~cą o~t~t~io sp~- Handlu okólnik regulule te kwestie ru zastosowana zosta!a inowccja polt 
kulacJ~ pap1erosam1 . zwrocihsmy się I zasadniczo t·ak, że każdy posiadacz I gającc.1 na tym, że papierosy odebrać 
do wiceprezes~. Związku Go~podar- karty aprowizacyjnej I-ej kategorii na będzie można bez żadnych rejestracji -
cze~bo „Spol~ll!' . s~efa_ okb: Niemca z terenie całego kraj•-' otrzymywać bę- posiadanych kart w dowolnym punk-
pros ą o wyiasmeme Ja ie są przy- d . . . · 100 t k · · d i 1 p • 
czyny wzmagającej się w ostatnich ~1e m1es1ę~zme sz_ u pap1ero- cie roz z e czym. ~p1~rosy ~dane 

tygodniach spekulacji papierosami. sow po. cenie ur~ędo~eJ. będą w trz~ch do pięciu ~arbach na . 
Pierwszym i zasadniczym powo- Rozdział pap1erosow rozpoczęty kupony. ktorych numeracra ustalona 

dem - odpowiada ob. Niemiec - jest 'lędzie w tym miesiącu na kartki ma- zo~anie przez cdnośne miejskie lub · 
fakt czasowego zaopatrywania się jowe. Jak1 zorganizowany będzie roz- powiatc.we referaty aprowizacji i 

\przez prywatnych sprzedawców w dział papierosów do sprzedaży papie- handlu. W punktach rozdzielczych po­
i.ow.ar wobec oczekiwanego zastoso- rosów na kartki? Upoważnione będą nadto bez og:raniczeń ku,;łlć będzie 

l wania reglamentacji i wprowadzenia tylko te sklepy, które zawarły umowę można cygara po cenie urzędowej. 
rozdziału papierosów na kartki. Dal- o detaliczną sprzedaż wyrobów PMT. Celem n-ależytego zorganizowania 
szymi dru9orzędnymi już powodami sklepy spółdzielcze. w których imie- kontroli papierosy do !'ozprowadzenia 
jest nieuregulowana sprzedaż papie- niu umowę zawarło „Społem" i budki otrzymywać będą w pl'zyszłości te 
rosów, brak dostatecznej ilości punk- inwalidzkie na podstawie umowy za- :•unkty. k•óre wykażą się odpowiednią 
tów tej sprzedaż.y itd. wartej przez Związek Inwali.dó"!· ilością wyciętych kuponów przy roz­

Kiedy oczekiwać nalęży wprowadze Wszystkie te sklepy zaopatrzone będą .

1 

dziale poprzedniej partii towaru. Sy­
nia w życie rozdziału papierosów na w urzędową wywieszkę, na której w stem rozdziału - kończy swoje lnfor­
kartki? górnej części mieścić się będzie napis macje ob. Ni~n:iec - b~dzie miał 

Zasadniczo już to realizujemy tylko „Wyroby tytoniowe", w dolnej zaś 1 jes11:c;.!:e tę dcdatnią stron~. że ułatwi 

dla należytego zorganizowania roz- „Sprzedaż", w centrum tabliczki w o- j pracę ochronie skarbowej, gdyż sprze­
dzialu kattltowego, musieliśmy op~a- . walu umieszczone będą litery PMT li-

1

. dat papierosów dokonywana będzie 
cować syst~m i zmontować konieczny I tery są koloru czerwonego, obwqdka ylko w sklepach uprawnionych i tyl-
aparat rozdzielc;zy. Wydany 30 kwiet- tabliczki żółta. ko na kartki. ____ _,_, _______________ ~----------------------

CENY OGŁOSZ!::N_ Drobne: ze wyraz petitowy poza tekstem - 5 zł. Inne ogłoszenia: ze milimetr szpaltę pozo tekstem - zł. 14. w 
i świątecznych · - 50 procent drożej. 

teksde - zł. 21. - W numerach niedzielnycb 
D-08348 

Wydawca: Wo~ Komitet PPR w Łodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm.: Łódź, PiotrkoNsko 86 r el ~54-21. Tel. Red. Nocnei 172-31. Zakł. Graf. Sp. Wyd. „Łódzki Instytut Wydawniczy·· 




